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Stefan Biedrzycki

Przyczyny drożyzny maszyn rolniczych
(Streszczenie referatu, wygłoszonego na Kongresie Rolniczym 

w Warszawie)

Że maszyna rolnicza jest obecnie droga, wiedzą do­
brze wszyscy rolnicy, jak również i o tem, że bez ma­
szyny rolniczej obecnie obyć się już nie można. Nie wcho­
dząc w bliższe ustalenie skali podrożenia maszyn, może­
my stwierdzić, że podrożały bardźo nierównomiernie nie- 
tylko w stosunku do poszczególnych kategoryj, lecz jesz­
cze bardziej w stosunku do poszczególnych dzielnic Pol­
ski. Najjaskrawiej występuje ten fakt w b. zaborze pru­
skim, szczególniej, jeśli ceny obecne i przedwojenne ma­
szyn wyrazimy nie w zlocie, lecz w zbożu, jako tym pro­
dukcie, którym bezpośrednio czy pośrednio rolnik płaci 
swe zobowiązania.

Zjawisko podrożenia maszyn rolniczych nie jest by­
najmniej zjawiskiem lokalnem, wyjątkowo spotykanem 
tylko w Polsce, lecz przeciwnie zjawiskiem wszechświa- 
towem ; ale jeśli porównamy ceny poszczególnych krajów, 
to stwierdzimy, że Polska trzyma prym i trzyma go bar­
dzo wysoko.

Dlaczego maszyna rolnicza zdrożała tak niepomiernie ? 
Ażeby na to pytanie odpowiedzieć gruntownie, mu­

simy wyeliminować takie czynniki, jak stosunek przed­
wojennych cen zboża do wyrobów żelaznych w b. zabo­
rze pruskim, gdyż stosunek ten, podtrzymywany celowo 
i sztucznie przez państwo niemieckie, świadome swej „nie- 
wystarczalności rolniczej", może nie być miarodajny dla 
całego szeregu państw o wystarczającej produkcji rolni­
czej. Bardziej miarodajne będą stosunki b. Kongresówki, 
która przed wojną nie znała ani zbytniego protekcjonizmu 
ani też nadmiernego zalewu importem zagranicznym.

Poza skalą podrożenia, do czego potrzebne nam są 
ceny absolutne, bardzo dużo światła da nam porównanie 
cen względnych w kalkulacji fabrycznej. Dzięki uprzej­
mości kilku firm udało mi się zanalizować koszta pro­
dukcji całego szeregu maszyn, wyrabianych w Polsce przed 
wojną i obecnie; na koszta te składają się trzy główne 
pozycje: 1) materjał surowy, .2) robocizna i 3) „generalja 
fabryczne", t. j. koszta zakładowe, których - niesposób do­
pisać do tej- lub tamtej maszyny, lecz trzeba rozłożyć na 

całość produkcji. Wzajemny stosunek tych pozycyj waha 
się, ma się rozumieć, dosyć silnie zarówno w zależności 
od typu maszyny, jak również i w zależności, od technicz­
nej organizacji fabryki, jednak ogólnie biorąc, wszędzie 
stwierdzić można, że niepomiernie wzrosła pozycja ,ma- 
terjały" i to nietylko w liczbach absolutnych, to znaczy 
przy porównywaniu kosztów materjałów obecnie i przed 
wojną, lecz nawet w liczbach względnych, to jest w sto­
sunku do ceny maszyny. Jeśli więc np. w jednej z fabryk 
cena materjału stanowiła przeciętnie 56 prc. kosztu całej 
maszyny, to obecnie wynosi 70 prc. i to nie w stosunku 
do przedwojennej ceny, lecz do ceny obecnej.

O wiele mniejszy podskok wykazuje pozycja „gene­
ralja", gdyż w niektórych lepiej zorganizowanych fabry­
kach podniosła się procentowo bardzo nieznacznie, w in­
nych zaś podniosła się zaledwie o kilka procent'; jednak 
w liczbach absolutnych i w tej pozycji znać podniesienie 
o 30 do 40 prc.

Najbardziej charakterystyczne zmiany znajdujemy 
w pozycji „robocizna". Pozycja ta, wyrażona w walucie 
złotej, obniżyła się znacznie i to nie tylko w liczbach 
względnych, lecz i w absolutnych; w jednej np. fabryce 
pozycja ta spadła z 29 na 17 prc., a w liczbach absolut­
nych ze 109 na 85 jednostek monetarnych I

Analiza tych kalkulacyj fabrycznych wykazuje nam 
dobitnie, że przyczyna drożyzny maszyny rolniczej bynaj­
mniej nie leży w kosztach robocizny fachowej, gdyż po­
drożenie materjałów surowych jest tak znaczne, iż całko­
wicie pochłania i zasłania sobą wszelkie wahania cen ro­
bocizny.

Któreż to materjały surowe tak podrożały ?
Drzewo dla b. Kongresówki jest obecnie nawet tańsze 

od parytetu złota o 20—25 prć., choć dla byłego zaboru 
rosyjskiego jest w niektórych gatunkach trochę droższe.

Węgiel również stoi , na parytecie złota w b. Kongre­
sówce, ale dla b. zaboru pruskiego jest droższy o 89. prc. 
(loco fabryka).

Nawet żelazo handlowe w b. Kongresówce stoi teo­
retycznie na parytecie złota, choć dla b. zaboru pruskiego 
zdrożało o 80 do 100 prc. Ale zato surówka odlewnicza 
nawet dla b. Kongresówki zdrożała o 30 prc., w b. zabo­
rze pruskim zaś wykazuje zdrożenie 93 prc.; koks od­
lewniczy zdrożenie .85 do 95 prc.
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A więc, jeżeli nawet staniemy na stanowisku, że 
utrzymanie przedwojennego stosunku cen b. zaboru pru­
skiego jest niemożliwe dla Polski obecnej, to musimy stwier­
dzić, że podrożenie surówki odlewniczej i koksu odlewni­
czego jest poza wszelką wątpliwością i dlatego na te 
materjały przedewszystkiem należy zwrócić uwagę.

Jeśli za podstawę obliczeń weźmiemy ceny pierw­
szego kwartału 1924 r., możemy stwierdzić, że surówka 
odlewnicza jest u nas o 80 prc. droższa niż w Czecho­
słowacji, o 64 prc. droższa niż w Niemczech, o 128 prc. 
droższa niż w Belgji i Francji.

A nasze cło wwozowe (4 zł. od 100 kg) wynosi: 
40 prc. ad valorem ceny czeskiej, 36 prc. ad valorem 
ceny niemieckiej, 50 prc. ad valorem ceny francuskiej.

Cło na żelazo handlowe wynosi +62 prc. ad valorem 
ceny żelaza w Czechach!

Jeśli jednak niepomierna drożyzna surówki odlewni­
czej jest tak oczywista, to istotne przyczyny tej drożyzny

Do artykułu: „Nowsze siewniki rzędowe".

nie są łatwe do uchwycenia. Zapewne, że odgrywa tu rolę 
fakt, iż mamy w Polsce bardzo ubogie rudy żelazne i nie 
mamy dobrego koksu; również, że organizacja techniczna 
znacznej liczby hut jest bardzo przestarzała. Ale nie ulega 
zdaje się wątpliwości i ten fakt, że z jednej strony ma­
my do czynienia z protekcjonizmem celnym, graniczącym 
z cłami prohibicyjnemi, z drugiej zaś strony z pewną 
ospałością przemysłu, który nie potrafił dostosować się 

do obecnych warunków produkcji. W każdym razie w u- 
myśle rolnika musi powstać wątpliwość, czy tak wysoki 
protekcjonizm celny, opłacany częściowo z kieszeni rol­
nika, jest celowy, skoro nie jest w stanie zmienić ani 
składu rudy żelaznej ani pokładów węgla! Musi się stąd 
zrodzić postulat pod adresem rządu: dokładnego zbadania 
stosunków panujących w hutnictwie i poddania gruntow­
nej rewizji obecnego systemu protekcyjnego ! Państwo ma 
niejednokrotnie możność oddziaływania nawet na tech­
niczną stronę przedsiębiorstw, pobudzając i wywołując 
lepsze dostosowanie się do przyrodniczych warunków 
kraju.

Ale nietylko przemysłowcy ponoszą odpowiedzial­
ność za drożyznę surowców, półfabrykatów i gotowych 
maszyn. Dla ilustracji zaznaczam, iż każda śrubka w ma­
szynie rolniczej opłaca sześciokrotnie podatek obrotowy 
i stemplowy, co czyni razem 6 X (2,5% + 0‘4°/o) =17’4%; 
a mianowicie zanim maszyna rolnicza dojdzie do rąk rol­
nika zrobi sześciokrotny obrót:

1) huta kupuje surowiec,
2) fabryka śrub kupuje żelazo
3) fabryka maszyn rolniczych kupuje śruby,
4) Syndykat rolniczy kupuje gotową maszynę,
5) Syndykat rolniczy wysyła maszynę do swej filji,
6) rolnik kupuje maszynę w filji Syndykatu.
A za każdym razem rząd pobiera 2'5 prc. podatku 

obrotowego, oraz 0’4 prc. podatku stemplowego!
Wystarcza chyba ten jeden przykład do postawienia 

postulatu rewizji polityki podatkowej.
Ale jak zauważyliśmy poprzednio, podrożenie mate- 

rjałów nie jest jedyną przyczyną drożyzny maszyn rolni­
czych; wprawdzie w mniejszym stopniu od materjałów, 
wpływają na to i koszta zakładowe fabryki.

Dlaczego pozycja „generaljów“ wzrosła?
Tutaj mamy przyczyn bardzo dużo i bardzo różno­

rodnych ; na jedne z nich oddziaływać może rząd, na inne 
musi oddziaływać sam przemysł. Przedewszystkiem pod­
kreślić tu należy dezorganizację produkcji masowej i spe­
cjalizacji fabryk, co tylko do pewnego stopnia jest rezul­
tatem chwiejności konjunktur handlowych, związanych 
nieodłącznie z tym kryzysem gospodarczym, jaki prze­
żywaliśmy w okresie inflacji marki.

Istotną przyczynę widzieć należy w upadku eksportu 
zagranicznego, oraz w skurczeniu się wewnętrznego za­
potrzebowania maszyn rolniczych.

Ale czyż może być mowa o eksporcie, jeśli np. ofia­
rujemy rolnikowi rumuńskiemu pług pojedyńczy typu

T. M. G.
Maszyny i narzędzia rolnicze na ziemiach polskich

Pod względem wyposażenia w maszyny rolnicze 
rozmaicie bardzo wyglądają nasze gospodarstwa. Są takie, 
w których nie brak najnowszych maszyn i które pod 
żadnym względem nie ustępują najwzorowszym niemiec­
kim gospodarstwom, ale są i takie, których widok prze­
nosi nas w owe zamierzchłe czasy, gdy wśród puszcz 
i ciemnych lasów powstawały nowe osiedla i gdy prymi­
tywny pług czy socha były jedynem narzędziem rolniczem.

Niema statystyki maszyn w Polsce i nikt nie wie 
na pewno, jakie narzędzia i maszyny są w posiadaniu 
rolników, kto jednak zna stosunki rolnicze w byłych 
trzech zaborach, wyliczy bez błędu te okolice, w których 
użycie maszyn w rolnictwie jest znaczniejsze. Będą to 
przeważnie te części Państwa, które były bliższe wpły­
wom niemieckiego rolnictwa. Było to zupełnie naturalne, 
że dużo Polaków studjowało rolnictwo na wyższych uczel­
niach niemieckich i po powrocie do kraju starało się, by 
gospodarstwa, prowadzone ich ręką, zrównały się z temi, 
jakie im pokazywano jako wzory godne naśladowania. 
Wyższe uczelnie polskie stały też w ścisłym kontakcie 
z niemieckiemi i tem się też tłumaczy, że maszyny nie­
mieckie powoli wyparły w znacznej mierze wszystkie 
inne z użycia.

Równolegle do wpływów niemieckiego rolnictwa roz­
wijały się i wpływy niemieckiego przemysłu. Jeszcze były 
zabór rosyjski przejawiał pewne przebłyski samodziel­
ności; Poznańskie i Galicja były pod wyłącznem pano­
waniem niemieckiego przemysłu. Kupiec niemiecki zdy­
stansował kupca angielskiego i amerykańskiego, udzielając 
konsumentowi długoterminowego kredytu, i zawładnął 
niemal całym rynkiem polskim. Jeden tylko czeski prze­
mysł zdołał dotrzymać kroku przemysłowi niemieckiemu.

Tak wszystko złożyło się na to, by w gospodarstwach 
rolnych głównymi dostawcami maszyn były niemieckie 
fabryki. Co do typu niemieckiego, to ten zapanował nie­
mal niepodzielnie. Usiłowano wprowadzić maszyny szwedz­
kie, angielskie, nawet i francuskie, ale to były tylko 
próby. A tymczasem rolnik przyzwyczaił się do pewnego 
zewnętrznego wyglądu maszyny i, jako z natury rzeczy 
konserwatywny, patrzył na inny towar z niedowierzaniem.

Wojna dokonała reszty, znikły resztki angielskich 
sieczkarń, młocarń i lokomobil, znikły nawet amerykań­
skie żniwiarki. Austrjacki urząd odbudowy, do którego 
w oddziale rolniczym nie dopuszczono żadnego fachowca 
do referatu maszyn rolniczych, zakupywał bezkrytycznie 
różną tandetę i dostarczał jej rolnikom.

Nie można jednak zaprzeczyć, że wojna wywarła 
pewien dodatni wpływ na rozpowszechnienie maszyn
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Sacka o 63 prc. drożej od fabrykanta czeskiego, kierat 
jednokonny typu Claytona o 125 prc. drożej od czeskiego, 
a młocarnię włościańską sztyftową o 91 prc. drożej od 
Niemców ? :

Przecież nawet rolnik polski nie nabyłby maszyny 
polskiej, gdyby jej nie chroniło wysokie cło!

Pług czeski, wchodząc do Polski, płaci 43 prc. ceny 
czeskiej pod postacią cła; kierat czeski płaci 119 prc. cła, 
a młocarnia włościańska niemiecka 83 prc.!

Pomijając już fakt, że główny nasz przedwojenny te­
ren eksportowy — Rosja — prawie całkowicie odpadł, 
wskutek zubożenia rolnika rosyjskiego, musimy stwier­
dzić, iż przy takim stosunku cen fabrykant polski nietylko 
utracił zdolność eksportu, ale musi się dobrze oglądać na 
wewnętrzny, rynek polski, ażeby i tego nie utracił. Wy­
stępuje najaw wpływ jeszcze jednego czynnika: brak 
strefowej taryfy kolejowej, wskutek czego fabrykant 
w wielu razach nie może nawet liczyć na cały teren Ziem 
Polskich, lecz musi zadowolnić się głównie terenem, przy­
legającym bezpośrednio do jego fabryki. To też w tych 
warunkach musi coraz bardziej zanikać produkcja masowa, 
obliczona na szeroki rynek, a fabryka schodzi do rzędu 
warsztatów reparacyjnych, stale reparujących maszyny, 
wyrabiających dziś pługi, jutro młocarnię, a pojutrze siecz­
karnie lub kieraty. Ma się rozumieć, że w takich warun­
kach nie może być mowy o pracy wydajnej, a koszta 
„generaljów“ muszą obciążać każdy produkt dosyć silnie.

A cóż może poradzić na to rząd?
Przedewszystkiem może wprowadzić strefową taryfę 

kolejową, a pozatem w bardzo silnym stopniu poprzeć 
usiłowania fabrykantów zdobycia terenów eksportowych 
drogą należytej organizacji służby konsularnej i uwzględ­
nić potrzeby fabrykantów maszyn rolniczych przy zawie­
raniu umów handlowych i t. d. i t. d.

Może i musi pozatem oddziaływać na stosunki kre­
dytowe, o których nie będę się tu rozwodził, gdyż znane 
są dokładnie wszystkim.

Wreszcie nie można pominąć i stosunków robotni­
czych; wprawdzie wyżej zaznaczyłem, że koszt robocizny 
zmalał, ale odnosi to się tylko do robocizny fachowej 
którą można obliczyć w stosunku do wytwarzanej ma­
szyny ; a do tego dochodzą jeszcze wydatki, które trzeba 
zaliczyć do „generaljów14, choć odnoszą się do opłat robot­
niczych. A więc wynagrodzenie tak zwanej „robocizny 
placowej14, które wzrosło powyżej parytetu złota, opłaty 
urlopów, opłaty kas chorych, zmniejszenie długości dnia 
i t. d., co wszystko sprawia, iż „generalja44 rosną, a pro­

dukcja maleje. Zapewne, że wiele tak zwanych socjal­
nych warunków pracy nie powróci już do norm przed­
wojennych, z tem musimy się liczyć stanowczo, ale nie 
zapominajmy i o tem, że cały świat jest obecnie jednym 
rynkiem handlowym, na którym obowiązuje maksyma 
króla Jagiełły: „Naprzód się nie wysuwaj, a wtyle nie 
pozostawaj “!

Streszczając powyższe, możemy stwierdzić, że za 
drożyznę maszyn rolniczych możemy winić fabrykanta 
tylko o tyle, o ile wskutek niezaradności swojej nie po­
trafi opanować istniejących stosunków, bo często przy­
znać nawet można, że poszczególni fabrykanci najzupeł-

Do artykułu: „Nowsze siewuiki rzędowe11.

niej stanęli na wysokości zadania, a przyczyna drożyzny 
leży poza nimi, w ogólnych warunkach gospodarczych 
i kredytowych Polski, oraz w drożyżnie surowców. To. 
też przedewszystkiem żądania sanacji stosunków skiero­
wać musimy pod adresem rządu, jako jedynego czynnika, 
który może oddziaływać na całokształt czynników gospo­
darczych Polski, a dopiero w zmienionych warunkach za­
sadniczych będą mogły poszczególne jednostki oddziały­
wać na drożyznę.

Składajcie książki rolnicze lub ofiary pieniężne na 
ich kupno dla Osadników polskich na Wschodzie !

Dary i gotówkę przyjmuje Komitet Towarzystwa Gos­
podarskiego, Lwów, Kopernika 20.

w rolnictwie. Gospodarstwa, które przed wojną posługi­
wały się tylko najprymitywniejszemi narzędziami, nau­
czyły się powoli używać maszyn i poznały te niezmierne 
korzyści, jakie płyną z ich używania.

To należy zapisać jako mimowolne „plus“ od­
budowy.

Jakaż szkoda, że panowie referenci, obcy zupełnie 
rolnictwu, nie nauczyli jednocześnie używać tylko dobrej 
maszyny.

Zapotrzebowanie wzrastało stale i dzisiaj daleko jest 
jeszcze od nasycenia rynku. Brak statystyki pod tym 
względem daje się odczuwać dotkliwie i nie można po­
wiedzieć na pewno, ile i jakich maszyn mogłoby się 
pomieścić w Polsce. Próbował związek fabrykantów i sprze­
dawców maszyn rolniczych dojść do jakich cyfr kon­
kretnych, uważać jednak należy, że te próby pozostały 
tylko teoretycznemi próbami. A że wszelka statystyka 
błędna jest gorsza od żadnej, gdyż pozorną dokładnością 
łudzi i pozwala wyprowadzać najfałszywsze wnioski, 
oprzemy się raczej na niedalekiem od prawdy przyjęciu, 
iż produkcja fabryk maszyn rolniczych w Polsce pokrywa 
zaledwie V3 zapotrzebowania. Ażeby jednak takie przy­
jęcie mogło mieć jakieś znaczenie, musimy przypatrzyć 
się bliżej produkcji własnej.

Na terenie b. zaboru pruskiego znajdują się obecnie 

dwie fabryki maszyn rolniczych. Pierwsza H. Cegielski 
S. A. w Poznaniu jest zespołem pięciu fabryk, idzie dzi­
siaj wyraźnie w kierunku t. zw. grubego przemysłu ma­
szynowego i jest w stadjum reorganizacji. Firma ta po­
siada starą tradycję i piękną kartę historji polskiego prze­
mysłu. Kto z rolników nie zna tych pięknych maszyn 
i narzędzi, które zdobiły każdą wystawę w Polsce, zy­
skały niejedną nagrodę na konkursach?

Drugą firmą jest „Unia41, powstała ze zjednoczenia 
fabryki A. Ventzki T. A. w Grudziądzu i firmy Blumwe.

Dwa te nazwiska mówią same za siebie. Pługi i kul- 
tywatory Ventzkiego, obrabiarki do drzewa Blumwego są 
zbyt znane z dobroci, by je sztucznie reklamować po­
trzeba.

Prócz tych dwóch fabryk jest jeszcze w Poznań- 
skiem parę małych fabryczek, które robią drobne ma­
szyny włościańskie.

Były zabór rosyjski posiada niewiele fabryk maszyn 
rolniczych. Kooperacja rolna w Warszawie zdołała zjedno­
czyć dwie fabryki: Zawadzki — Warszawa i Moritz —Lu­
blin. W pierwszej piodukuje się pługi, które przed wojną 
cieszyły się uznaniem, w drugiej drobne maszyny włoś­
ciańskie. Z innych można wymienić fabrykę pługów Su- 
cheniego w Gidlach, Wolskiego w Lublinie i Mtihsama we 
Włocławku.
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Dr T. M. Gołogórski

Warsztaty reparacyjne
Wojna światowa przyniosła wielkie rozpowszechnienie 

maszyn rolniczych. Niedostatek, wciskający się wślad za 
wojną, zmusił do intensywniejszej gospodarki rolnej i ma­
szyna weszła do takich gospodarstw, w jakichby jej nie 
było z pewnością jeszcze i za kilka dziesiątków lat. Wojna 
dała ludziom poznać, że państwo musi mięć możność samo­
istnego wyżywienia swojej ludności, a wślad zatem przy­
szła i druga nauka, że walutę dobrą może utrzymać tylko 
produkcja i eksport.

Ażeby jednak było co eksportować naprawdę i by 
eksport nie ograniczał się do wywozu surowców i robot­

ników do Francji, potrzebny jest wysiłek w kierunku 
wzmocnienia intensywności naszych gospodarstw rolnych 
i -wprowadzenie jak najszerszego użycia tych zdobyczy, 
jakie technika daje rolnictwu. Maszyny rolnicze oszczę­
dzają rąk ludzkich, dają pracę szybszą i lepszą, wpływają 
na potanienie produkcji, zwiększając ją jednocześnie. Nie 
wolno jednak zapominać o tem, że muszą być utrzy­
mane w stanie zdatnym do użycia, ten zaś warunek spra­
wia, że każde zapsucie należy wczas naprawić i każdy błąd 
wporę usunąć.

W b. Galicji istnieją dwie fabryki maszyn rolni­
czych: „Potęga” i „Trzebinia”.

Wschodnia część kraju ma zakłady przemysłowe 
„Banku Rolniczego” we Lwowie.

Prócz tego kilka drobnych fabryczek, o niezdecydo­
wanym charakterze, dopełniają całości obrazu.

Krótkie to zestawienie firm poucza, co się wytwa­
rza w kraju, a czego się wcale nie wyrabia. Widzimy za­
tem, że narazie produkcja ogranicza się do pługów, kul- 
tywatorów, bron („Unia” w Grudziądzu, Sucheni w Gi­
dlach i Zawadzki w Warszawie), tudzież do wyrobu siecz­
karń, młynków i młocarń ręcznych maneżowych.

Nie robi się natomiast maszyn żniwnych, potrząsa- 
czy do nawozów sztucznych, młocarń dużych i lokomo- 
bil. Fabrykacji siewników także prawie niema.

Skromny ten bilans wykazuje, iż wiele rodzajów ma­
szyn musi sprowadzać się do kraju, te zaś, które produ­
kuje się u nas, nie wystarczają na pokrycie wewnętrz­
nego zapotrzebowania.

Staraniem przeto naszem winno być rozszerzenie 
produkcji pod hasłem samowystarczalności. Wystawa ma 
nas pouczyć, co i jak zrobić na tem polu należy.

W czasie wojny rozumiano to doskonale, że remont 
maszyn i narzędzi rolniczych jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi, potworzono więc liczne warsztaty rejonowe. Fatum 
jednak chciało, by gospodarzyli w nich różni umunduro­
wani znawcy „od wszystkiego”. Wskutek tego warsztaty 
te uważano jako zbytek lub ciężar i skoro gospodarze 
kraju chwycili ten dobytek w ręce, prędko się z nim 
uporali. Żal się robi, że nie osadzono na każdym takim 
objekcie ludzi fachowych i nie zachowano tego, co bez 
trudu można było utrzymać z pożytkiem dla kraju.

Dzisiaj — napowrót mądrzy po szkodzie — chcieli- 
byśmy stworzyć sieć warsztatów reparaćyjnych, bo zoba­
czyliśmy, że nasi sąsiedzi zaprowadzają te rzeczy u siebie 
i dochodzą do pięknych rezultatów.

Niemcy wyszli ze słusznej zasady, że maszyna rol­
nicza nie może czekać zbyt długo na naprawę. Wiele bowiem 
robót jest takich, które w przeciągu krótkiego bardzo se­
zonu muszą być wykonane. Weźmy np. kopaczkę do ziem­
niaków. Jeśli nagle zepsuje się sprzęgło i trzeba miesiąc 
czekać na uskutecznienie naprawy, to z pewnością rzuci 
się maszynę w kąt, a ziemniaki będzie się kopać ręcznie. 
Praca potrwa dłużej i będzie więcej kosztować.

Inaczejby się stało, gdyby w pobliżu był warsztat 
reparacyjny, w którym uszkodzoną maszynę możnaby 
w krótkim czasie doprowadzić do porządku.

Ten drobny przykład świadczy, iż pomysł wprowa­
dzenia całej sieci warsztatów jest racjonalny.

Pytanie zachodzi: jak wielki ma być taki zakład 
i w jakie środki wyposażony ?

Ażeby na to odpowiedzieć, musimy zdać sobie sprawę 
z rodzaju reparacyj, jakie mogą się zdarzyć w praktyce.

Pługi najbardziej zużywają się w swoich częściach 
pracujących, a więc na lemieszu, na kroju i odkładnicy.

Przy kolcach pługów podpartych lub przy pługach 
ramowych podlegają prócz tego szybkiemu zużyciu piasty 
kół biegowych. O ile mamy te części zapasowe, to przy 
wymianie niewiele jest roboty, często jednak wypadnie 
i dorobić jaką część, a wtedy robota jest dość trudna 
i wymaga specjalnego wyszkolenia. Tak samo i przy bro­
nach, przy kultywatorach, wogóle przy wszystkich na­
rzędziach, służących do uprawy roli, mamy,różne naprawki 
łatwe, ale niewykluczone są i naprawy trudniejsze.

Przy wszystkich maszynach, jak siewniki, żniwiarki, 
kosiarki, młocarnie, młynki, tryjery i t. d., dużo, robót 
naprawczych można wykonać z łatwością, o ile mamy do 
dyspozycji montera, rozumiejącego się na takich maszy­
nach. Wymagania nie przekraczają zdolności i sił prze­
ciętnego warsztatu reparacyjnego.

Inaczej ma się rzecz z naprawą lokomobil lub mo­
torów wybuchowych. Przeważna ilość uszkodzeń będzie 
wymagała przy naprawie użycia takich maszyn, jakiemi 
ani mały, ani średni warsztat nie rozporządza.

Trudno naprawdę powiedzieć, gdzie znajduje się 
granica pomiędzy łatwą, a trudną naprawką, faktem jest 
jednak, iż uszkodzenia w maszynach bywają różne i róż­
nych wymagają środków dla ich usunięcia. Stąd też wy­
nika bezpośrednio, iż bywają różne warsztaty reparacyjne. 
Ponieważ rzeczy bywają takie, jakiemi je stworzą warunki, 
przeto nie od rzeczy będzie popatrzeć na to, jak i gdzie 
powstają takie warsztaty.

Przedewszystkiem wiele gospodarstw rolnych w Niem­
czech [w Polsce są one bardzo rzadkie] jest wyposażonych 
w duże środki techniczne, które wymagają konserwacji 
i napraw. Te gospodarstwa zdawna posiadały własne kuź­
nie i własne kołodziejnie, które połączone razem i rozsze­
rzone tworzą warsztaty reparacyjne prowadzone dla wła­
snego użytku. Zważywszy, że w tych majątkach oprócz 
maszyn rolniczych bywają zwykle instalacje wodociągowe 
i elektryczne, tudzież, że znajdują się w nich niekiedy 
znaczne zakłady rolniczo-przemysłowe, zrozumiemy, że 
roboty dla takich warsztatów nie braknie. P rozwoju ich 
świadczy fakt, że Niemcy zaczęli na serjo wychowywać 
specjalnych inżynierów dla prowadzenia takich zakładów 
warsztatowych.
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Drugi rodzaj warsztatów powstał również na gruncie 
niemieckim. Niemal równocześnie z wprowadzeniem orki 
parowej, a następnie motorowej, pojawili się przedsię­
biorcy, którzy, sprawiwszy sobie garnitur do orki, albo 
pług motorowy, wykonywali orkę za zapłatą.

To samo stało się i w młocce parowej. Drobne te 
przedsiębiorstwa, prowadzone z reguły prawie przez fa­
chowych mechaników, musiały stwarzać sobie podręczne 
warsztaciki.

A że robota taka jest sezonowa, więc skoro się 
skończyła, przyjmował kierownik drobne naprawy narzę­
dzi rolniczych, powiększał ciągle swoje warsztaty, aż 
urosły i zaczęły na serjo pracować na siebie i swojego 
właściciela.

Te dwa rodzaje warsztatów powstały drogą powol­
nego rozwoju, noszą więc wszelkie ujemne cechy takiego 
zakładu. Nie są założone celowo i z pewnym ścisłym, 
a przemyślanym dobrze planem. Stąd niejednokrotnie 
rozrzutność miejsca, a tuż obok ciasnota niepraktyczna,

Rentowność takich drobnych zakładów przemysło­
wych jest tylko wtedy zapewniona, gdy są należycie zor­
ganizowane. Należy pamiętać, że teatry amatorskie mogą 
dawać dobre przedstawienia, ale po dyletancku zorgani­
zowany warsztat może przynieść jednorazowy, ale za to 
pokaźny deficyt. Dlatego nie radzilibyśmy nikomu imać 
się tych rzeczy bez współudziału doświadczonego w tych 
sprawach organizatora.

Inż. Michał Wójcicki

Nowsze siewniki rzędowe
Stosowanie siewu rzędowego jest o wiele lepsze ani­

żeli rzutowego. Nasiona zostają umieszczone w dowolnej, 
żądanej przez nas głębokości, podczas gdy przy rzuto­
wym głębokość przykrycia jest różna, a nadto wiele ziarn 
nieprzykrytych pozostaje na powierzchni.

Rozwój wschodzących ziarn posianych rzędowo jest

Do artykułu: „Nowsze siewniki rzędowe".

maszyny ustawione nie tak, jak potrzeba, ale tak, jak 
można było. Jednem słowem: dużo nieraz niepraktycz- 
ności i niewygody.

Dlatego też powstało dążenie, ażeby stworzyć wzór 
warsztatu reparacyjnego. Typ, opracowany przez izbę rol­
niczą w Królewcu w Prusiech wschodnich, zyskał w Niem­
czech dużo uznania, a także to samo powiedzieć można 
o wzorowych warsztatach, wystawionych w Norymberdze 
przez bawarską kasę pożyczkową.

Wzorów tych nie moglibyśmy stosować ślepo, gdyż 
nasze warunki ekonomiczne przemawiają za innym typem 
warsztatów.

Przedewszystkiem warsztat taki nie będzie się znaj­
dować jak w Niemczech na folwarku, bo w czasach, 
w których każdy większy właściciel rolny może spodzie­
wać się wywłaszczenia, żaden z nich się nie zgodzi na 
takie inwestycje.

Tu i ówdzie, w gospodarstwach silnie przemysłowych, 
znajdzie się on zapewne na wsi, ale to będą tylko wyjątki.

Dla naszych warunków 'byłoby najodpowiedniejsze 
tworzenie warsztatów reparacyjnych przez kooperatywy 
rolnicze, które w każdem mieście powiatowem mają składy 
i handle maszyn rolniczych. Będą to zatem zakłady dość 
rzadko rozsiane po kraju. Ten wzgląd jednak decyduje 
odrazu o tem, iż muszą one być dość duże, by sprostać 
znacznym wymaganiom najbliższego otoczenia. 

normalniejszy, z powodu silniejszego oświetlenia, równo­
miernego rozmieszczenia w terenie i równego pobierania 
wody i pokarmów, aniżeli wysianych rzutowo. Powoduje 
to lepszy i normalniejszy rozwój rośliny, a co za tem idzie 
i plon większy.

Siew rzędowy umożliwia pielenie i obróbkę prze­
strzeni między rzędami, a nadto należy go polecić jako 
jeden ze środków (prócz wielu innych), przeciwko wylę­
ganiu zbóż. Rzeczy te są tak wiadome każdemu rolni­
kowi, że zwróciliśmy na nie uwagę jedynie mimochodem, 
nie zabawiając się w szczegółowe omawianie tej sprawy. 
Chcemy zwrócić uwagę na siewnik i zaznajomić rolników 
z jego konstrukcją, a szczególnie z aparatem wysiewnym, 
gdyż obecne ciężkie czasy nie pozwalają na zakupno ma­
szyn, pracujących niedokładnie lub nie nadających się do 
danych warunków. Żądamy od każdego siewnika, ażeby 
wysiew i przykrycie ziarna było zawsze jednakowe. Ilość 
wysianego ziarna na określonej powierzchni musi być 
stale ta sama. Nachylenie siewnika przy siewie na sto­
kach i pagórkach nie powinno wpływać na ilość wysiewu. 
Ziarna wychodzące z aparatu wysiewnego nie mogą być 
umieszczone w rządkach równomiernie.

Ażeby uczynić zadość stawianym wymaganiom, sto­
sują fabryki najróżnorodniejsze aparaty wysiewne, z któ­
rych jedne pracują lepiej, drugie gorzej. Siewniki, głów­
nie u nas używane, są: łyżeczkowe systemu Melichara, 
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siewniki systemu Hoosiera, amerykańskie Superior, a w Po- 
znańskiem systemu Siederslebena.

Aparat wysiewny w siewniku Melichara stanowią 
podłużne łyżeczki. Są one osadzone na tarczy w ten spo­
sób, że wychodzą po drugiej stronie sąsiedniej tarczy, 
która posiada umyślne utwory do przesuwania łyżeczek, 
Pojedyńczy więc aparat wysiewny składa się z 2 tarcz, 
połączonych ze sobą zapomocą łyżeczek. Tarcze te umo­
cowane są na osi wysiewnej, składającej się z 2 połówek. 
Jedna tarcza aparatu wy siewnego przymocowana jest do 
jednej połowy osi, a druga do drugiej. Ruch dźwignią,

Kopaczka do ziemniaków.

z którą połączone są obydwa końce dwudzielnej osi, po­
woduje przesuwanie jednej połowy osi wysiewnej w jedną, 
a drugiej w drugą stronę. Ten ruch połówek osi w prze­
ciwnych kierunkach zbliża i oddala od siebie tarcze wy-

Do artykułu: „Spulchniacz Norcross“.

siewne, a co za tem idzie, zwiększa i zmniejsza pojem­
ność łyżeczek. Umocowana obok dźwigni podziałka służy 
do orjentacji przy nastawianiu siewnika.

Powyżej opisany aparat wysiewny pracuje w ten 
sposób, że cała długość łyżeczek czerpie ziarno z komory 
czerpakowej, jednak do nasieniowodów wpada ziarno tylko 
z tej części łyżeczek, która znajduje się poza tarczą wy- 
siewną. Zboże znajdujące się na łyżeczkach między tar­
czami spada zpowrotem do komory czerpakowej.

W ten sposób skonstruowany aparat wysiewny ze­
zwala na wysiewanie wszelkich ziarn w żądanej ilości. 

Siewniki łyżeczkowe wykazywały stale nierównomierny 
wysiew na stokach. Te części aparatów, które znajdowały 
się od strony stoków, wysiewały więcej, podczas gdy od 
dołu mniej, ponieważ ziarno w drugim wypadku zesuwało 
się z łyżeczek. Temu stara się zapobiec fabryka przez to, 
że między dwie łyżeczki wstawia lekko wklęsłe blaszki, 
które nie zezwalają, ażeby ziarno zesuwało się z łyżeczek 
lub nabierało się go więcej.

W ten sposób osiągnięta została równomierność wy­
siewu. Każdy aparat zasila ziarnem jednocześnie dwa 
rzędy. Przy siewie szeroko-rzędowym każdy daje się 
z łatwością wyłączyć przez zamknięcie otworów prowa­
dzących do nasieniowodów, gdyż dostęp do aparatów wy- 
siewnych jest łatwy. Opróżnienie skrzyni wysiewnej po 
skończonem sianiu uskutecznia się łatwo przez posunięcie 
dźwigni, która odmyka otwory, a przez nie wysypuje się 
ziarno nazewnątrz.

Drugim typem są siewniki, stosujące aparat wysiewny 
systemu „Hoosiera". Takie siewniki buduje u nas „Unia" 
w Grudziądzu. Tutaj przyrządem wysiewającym jest kółko 
żłobkowane, osadzone na osi, wraz z którą przez poruszenie 
dźwigni może się przesuwać i w ten sposób zmieniać po­
jemność trybików przy siewie. Skala regulacyjna jest tak 
duża, że tertii samemi trybikami możemy siać nasiona 
najmniejsze i największe. Jedynie przy nasionach dużych 
należy denko, zamykające aparat trybikowy od spodu, 
opuścić niżej, ażeby uniknąć kaleczenia ziarn, albo też 
stosować wysiew górny przez załączenie jeszcze jednego 
koła zębatego.

Trzecim typem są siewniki „Superior", prowadzony 
przez firmę Bronikowski, Grodzki i Ska w Warszawie. Apa­
rat wysiewny stanowi tutaj kółko z wewnętrznemi ząb­
kami, które wygarniają ziarno ze skrzyni wysiewnej. Re­
gulacja ilości wysiewu odbywa się przez zwiększanie 
ilości obrotów aparatu wysiewnego. Oś wysiewna posiada 
na jednym końcu tarczę, na' której znajduje się kilka rzę­
dów trybików. Koło biegowe załączone na obwodzie tar­
czy obraca oś wysiewną wolniej, a w środku tarczy szyb­
ciej. Między temi szybkościami znajdują się pośrednie. 
Innej regulacji ilości wysiewu nie posiada, Głębokość wy­
siewu reguluje się zapomocą sprężyn, a radełko wysiewne 
zastępuje tutaj talerz, jak przy bronie talerzowej. Pod­
nieść należy, że jest on najmniej czuły na nachylenia te­
renu.

W Poznańskiem używają siewników, opierających 
się na aparacie wysiewnym systemu Siederslebena. Jest 
to walec, posiadający na swym obwodzie dwa rzędy 
ząbków, pomagających przy wygartywaniu ziarn ze skrzyni. 
Ilość wysiewu regulujemy tutaj przez zwiększanie ilości 
obrotów aparatu wysiewnego i podnoszenie lub obniżanie 
dna pod walcem wysiewnym. Siewniki tego typu buduje 
fabryka maszyn rolniczych H. Cegielski w Poznaniu.

Wszystkie rodzaje siewników mają być na obecnej 
wystawie.

Z POSTĘPU ROLNICZEGO

Kopaczka do ziemniaków Ran- 
some’a. Praktyczne rozwiązanie kwestji 
mechanicznego kopania ziemniaków na­
leży bezsprzecznie do najtrudniejszych 
zadań mechaniki rolniczej, gdyż wa­
runki, w jakich ziemniaczarki pracować 
muszą, bywają nadzwyczaj różnorodne, 
zależnie od sypkości gleby, głębokości 
sadzenia, czystości lub zachwaszczenia 
plantacji, stanu pogody, gatunku upra­
wianych ziemniaków, oraz wielu innych 
okoliczności. Nic dziwnego przeto, że 
niełatwo było zbudować odpowiednią 
maszynę.

Dzięki nieustannej pracy znanych 
z praktycznośei mechaników angiel­
skich, posiadamy dziś wyborną kopaczkę 
Ransome’a, mogącą z prawdziwym po­
żytkiem pracować nawet w warunkach 
trudnych.

Kopaczka Ransome’a, dzięki szczę­
śliwemu ustosunkowaniu ruchu poszcze­
gólnych części mechanizmu, oraz swo­
istemu ukształtowaniu ramion wyrzu­
towych, działa nadzwyczaj skutecznie 
i lekko, nie rozrzucając przytem ziem­
niaków tak szeroko, jak kopaczki inne, 
skutkiem czego daje znaczną oszczęd­
ność w robociznie ręcznej.

Zaznaczyć przytem należy, że po­
ważną trudnością, jaką w pewnych 

okolicach przy wprowadzaniu mechanicz­
nego kopania ziemniaków przyzwycię- 
żyć trzeba, jest niechęć robotników, 
upatrujących w kopaczce środek do 
obniżenia ich zarobków i dlatego opie­
szale ją obsługujących. W takim wy­
padku dobrze jest zawczasu uprzedzić 
ludzi, że przy kopaczce dzienny' ich 
zarobek zmniejszeniu nie ulegnie; moż­
na też zapłatę akordową za zbieranie 
ziemniaków za kopaczką w taki sposób 
unormować, aby zarobek dzienny do­
brze zwijającego się robotnika wypadł 
nawet nieco wyżej, niż przy kopaniu 
ręcznem, gdyż bądź co bądź koszt wy­
kopania morga plantacji ziemniaczarką 
i wtedy wypadnie niżej od kosztu ko­
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pania ręcznego, nie mówiąc już o ko­
rzyściach z pośpiechu w robocie, jaki 
tylko przy użyciu dobrej mechanicznej 
kopaczki osiągnąć się daje.

Ziemniaczarka Ransome’a, będąca 
istotnie ostatnim wyrazem doskonałości, 
zarówno ze względu na celowość i pro­
stotę swej konstrukcji, jako też dokład­
ność i lekkość funkcjonowania, zaleca 
się niezwykle silną budową, wielką mocą 
i trwałością, oraz nadzwyczaj dokładnem 
obrobieniem wszystkich swych składo­
wych części.

Widełki wyrzucające ziemniaki osa­
dzone są ruchomo i, zapomocą odpo­
wiednich prowadników, utrzymywane 
są zawsze równolegle do siebie w po­
zycji wiszącej. Urządzenie to, naśladu­
jące ruch motyki przy ręcznem kopa­
niu, wykazuje wszystkie swoje zalety 
szczególnie na ziemiach lekkich i syp­
kich. Wydobywane z ziemi ziemniaki 
rozrzucane są na niewielkiej szerokości 
i nieprzysypywane ziemią, co zbiera­
nie ich znakomicie ułatwia. Dzięki temu, 
że widełki gwiazdy przy wychodzeniu 
z radliny zachowują położenie pionowe, 
kaleczenie ziemniaków jest zupełnie 
wykluczone.

Buks mosiężny głównego wału z łat­
wością może być zmieniany.

Lemiesz, podrzynający skibę ma 20 
cali szerokości, zaopatrzony jest teraz 
w szpic stalowy nie łamiący się; szpic 
ten zresztą w razie potrzeby bardzo 
łatwo zastąpić nowym. Położenie lemie­
sza względem pozycji koła wyrzuto­
wego pozostaje zawsze w jednakowej 
odległości, gdyż dźwignia zagłębiająca 
ziemniaczarkę w ziemię porusza jedno­
cześnie i równolegle obie te części me­
chanizmu ; jest to zaletą bardzo ważną, 
gdyż nie posiadająca jej ziemniaczarka 
albo ziemniaki kaleczy, albo niedosta­
tecznie radlinę roztrząsa. Patentowane 
urządzenie ramy umożliwia zmianę głę­
bokości działania lemiesza nawet pod­
czas pracy. Ramię, unoszące lemiesz, 
zostało znacznie wzmocnione, i wyra­
bia się obecnie całkowicie ze stali; klin 
zaś nie może być założony nieprawid­
łowo, gdyż nadano mu taką formę, 
która pasuje tylko do właściwego miejsca 
ramy.

Przekładnia trybowa jest mocna, 
prosta i dokładnie osłonięta, łożysko 
zaś ma tak urządzone, że parcie boczne 
na tryby koniczne zupełnie jest wyłą­
czone. Tryby koniczny i prosty odle­
wane są oddzielnie i zaopatrzone od 
tyłu w antyfrykcyjny kołnierz i dwie 
smarownice. Skutkiem takiego urządze­
nia można tryby wymieniać każdy od­
dzielnie.

Smarownice są zaopatrzone w po­
krywki, zabezpieczające je od wnikania 
kurzu „Spring bali cover“. Przy czysz­
czeniu zdejmują się one z rurek, przy 
oliwieniu żaś lekkie naciśnięcie dziob­
kiem oliwiarki wystarcza do otworze­
nia dostępu oliwie, po ustaniu nacisku 
otwór smarownicy zamyka się auto­
matycznie.

Stalowe koła biegowe dają się roz­
suwać odpowiednio do szerokości rad­
lin w granicach od 22 do 30 cali an­
gielskich, mają one, dla zapobiegania 
ślizganiu się kół podczas pracy w cięż­
szych warunkach, zęby z kuto-lanej 
stali podwójnie przynitowańe do obrę­
czy oraz obręcze ochronne, nakładane 
na czas przejazdu kopaczki po drogach, 
a zdejmowane podczas pracy w polu. 
Przy końcu radliny zarówno koło wy­
rzutowe, jak i lemiesz, mogą być unie­
sione wgórę, co nie wpływa na raz 
ustanowioną głębokość działania ziem- 
niaczarki.

Kopaczka Ransome’a posiada ostry 
krój tarczowy, bardzo pożyteczny przy 
użyciu ziemniaczarki na polach za­
chwaszczonych, lub przy bardzo bujnej 
naci, gdyż odcinając ziemię tuż przed 
lemieszem, znacznie ułatwia pracę i za­
pobiega zapychaniu się maszyny. Śred­
nica kroją talerzowego zwiększoną zo­
stała i wynosi obecnie 18 cali.

Zaopatrzenie ziemniaczarki w kożio- 
łek dla powożącego z umieszczoną tuż 
przy nim dźwignią nastawną, ułatwia 
i przyśpiesza robotę ziemniaczarką.

Pług południowo - niemiecki 
Ventzkiego. Firma Ventzki w swojej 
fabryce maszyn rolniczych w Eslingen 
w Niemczech wykonała pług samocho­
dowy o zupełnie nowym sposobie re­
gulowania. Korpus pługa daje się prze­
suwać wgórę i wdół, co uskutecznia­
my przez obrót śruby, zakończonej 
rączką.

W ten sposób możemy nastawiać 
na wszelkie głębokości, znajdujące się 
w granicach jego regulacji.

Przy nastawianiu nie potrzeba prze­
rywać pracy, jak w obecnych typach 
pługów. Szerokość regulujemy na przod­
ku, przez przesuwanie w prawo lub 
w lewo łańcucha, który łączy grządziel 
z przodkiem. Niemieckie koła ziemiań­
skie wyrażają się o nim z uznaniem. 
Na ziemiach polskich nie pracuje do­
tychczas żaden z tych pługów.

Inż. Michał Wójcicki.
Uniwersalny siewnik Sacka. 

W ostatnich czasach firma Rudolf Sack 
wystąpiła z nowym siewnikiem kombi­
nowanym, który nazywa uniwersalnym. 
Podajemy krótki opis tego siewnika: 
składa sią on ze skrzyni na ziarno, 
które przez trybiki dostaje się do na- 
sieniowodów, i ze skrzyni na nawóz, 
w której stosuje aparat do roztrząsania 
nawozów systemu Schlóra.

Nowością tutaj jest to, że tak ziar­
no jak i nawóz, nie mieszając się, przez 
osobne nasieniowody dostają się do 
redliczki, w której najpierw znajduje 
się otwór dla nawozu, a po nim dla 
ziarna. Ziarno upada już na poprzednio 
wysiany nawóz. Nadto możemy siewnik 
ten stosować do siewu samego nawozu 
i samego zboża, a wówczas zdejmuje­
my niepotrzebną skrzynię, ażeby nie 
obciążać siewnika. Wreszcie może być 
użyty jednocześnie jako pielnik i jako 
siewnik do siewu pogłównego przy oko­
powych.

W tym celu skonstruowała fabryka 
specjalny aparat, który przyczepiamy 
za siewnikiem, siejącym pogłównie. 
Składa się on z noży (gęsie łapki) do 
pielenia i tarcz ochronnych, zapobiega­
jących uszkodzeniu korzonków przez 
noże pielnika. Jak siewnik ten będzie 
pracował, zobaczymy w niedługiej przy­
szłości. Inż. Michał Wójcicki.

Tryjer do koniczyny. Otrzymy­
wanie czystego nasienia koniczyny 
przedstawia znaczne trudności. Ziarna 
koniczyny, po oddzieleniu od nich plew, 
czyścimy na młynku lub na sitach 
w braku innych przyrządów.

Oczyszczenie takie jest z reguły nie­
dostateczne. Temu brakowi stara się 
obecnie zaradzić firma Flammger, Zud- 
se & Co w Dreźnie, konstruując tryjer 
do czyszczenia ziarn koniczyn. Przera­
biamy na nim w dalszym ciągu ziarno 
już oczyszczone na młynku. Konstruk­
cja jest podobna jak w tryjerach do 
zboża, jedynie otwory w sitach są mniej­
sze, tak, iż przechodzą przez nie jedy­
nie ziarna chwastów i mniej dorodne 
ziarna koniczyny.

Oczyszczone ziarno wypada osobno, 
a nadto otrzymujemy 5 frakcji zanie­
czyszczeń. W ciągu 8-mio godzinnego 
dnia pracy tryjer może przerobić około 
trzech centnarów metrycznych koni­
czyny. Próby robione z nim wypadły 
korzystnie. Inż. Michał Wółcicki.

Nowości firmy „Potęga", sp. 
akc. w Krakowie. Reemigracyjna fala 
przyniosła do nas z za oceanu niejed­
ną wybitną indywidualność i niejedną 
drobną oszczędność w dolarach. Wraz 
z tą falą zawitał do Krakowa p. Au­
gust Lizak, przemysłowiec amerykański, 
który postanowił zarówno swoje uzbie­
rane pieniądze, jak i kapitały zebrane 
w Ameryce inwestować w polskim prze­
myśle. A przywiózł ze sobą droższą 
nad pieniądze energję i obrotność ame­
rykańską w szlachetnem rozumieniu 
tego słowa.

Zakupiwszy z rąk „Odbudowy" fa­
brykę w Oświęcimiu, założył Tow. ak­
cyjne „Potęga". Narazie była to tylko 
potęga woli, lecz wkrótce po przyłączeniu 
fabryki Drewitza w Toruniu, po rozsze­
rzeniu „Oświęcimia" i wybudowaniu no­
wej fabryki w Brodach stała się firma 
naprawdę potężna ! Ostatnio, jak się do­
wiadujemy, znalazła się większość ak­
cji „Odlewu" krakowskiego w portfelu 
„Potęgi", tak, że teraz jest to jedna 
z największych firm w Polsce, produ­
kujących maszyny rolnicze.

Firma wyrabia młynki do czyszcze­
nia ziarna, młocarnie ręczne i kierato­
we, kieraty, przystawki i sieczkarnie. 
Okazy tych maszyn będą pomieszczone 
na Wystawie Rolniczej.

Wyroby „Potęgi" cieszą się już dzi­
siaj coraz bardziej wzrastającem uzna­
niem odbiorców. Firma jednak, nie po­
przestając na tem, przeprowadza grun­
towną rewizję dotychczasowych typów. 
To, co jest przestarzałe w szczegó­
łach konstrukcyjnych, musi ustąpić no­
wym formom, które ustala się na pod­
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stawie długoletnich doświadczeń, zebra­
nych zarówno w starej toruńskiej fir­
mie Drewitza, jak i w małopolskich za­
kładach przemysłowych „Potęgi".

Podnosimy to z uznaniem, gdyż 
jest to jedyna droga, która doprowadzić 
może do. tego, iż rolnik uzyska maszy­
nę najbardziej odpowiednią swojemu 
celowi, fabryka zaś osiągnie najwyższy 
swój cel: zupełne zadowolenie klien­
teli.

Warto tedy przypatrzeć się tym 
drobnym innowacjom, jakie wprowadziła 
„Potęga" w swoich maszynach.

Przedewszystkiem poświęcono wiele 
uwagi racjonalnemu smarowaniu kiera­
tów. Prócz urządzenia smarowania głów­
nego czopa, widzimy zastosowanie ło­
żyska samosmarowe dla ośki, dźwigają­
cej na sobie sprzęgło, do którego do­
czepia się drągi transmisyjne. Ażeby 
zwrócić uwagę zwiedzających na ten 
bardzo ważny szczegół konstrukcyjny, 
wystawia firma osobno na desce zmon­
towany wałek kieratu MK, stożek 
z zabieraczem i łożyska samosmarowe.

Drugą nowość stanowi w kieratach 
„Potęgi" tryb podwójny. Jak wiadomo, 
tryb ten ulega łatwo pęknięciu. Nie­
jednokrotnie bowiem zdarza się, że tryb, 
odlany zupełnie normalnie, pęka albo 
po ostygnięciu, albo też później już 
w trakcie roboty bez żadnych pozornie 
przyczyn. Powodem tego zjawiska jest 
fakt, iż tryb ten odlewa się z jednej 
sztuki, przyczem większość materjału 
nagromadzona jest przy piaście, ścian­
ka trybu konicznego jest dość wątła 
w porównaniu do masy piasty i masy 
wieńca. O ile nawet pęknięcie nie po- 
każe się zaraz, napięcia, powstające 
przy ostyganiu materjału, pozostają 
w nim, a następnie sumują się z temi 
natężeniami, jakie powstają w czasie 
użycia kieratu. Wypadkowa może być 
niekiedy tak wielka, iż przeniesie moc 
materjału i wtedy następuje pęknięcie.

Ażeby tego uniknąć, wprowadza 
„Potęga" tryby podwójne, złożone 
z dwu części. Osobno jest tryb czoło­
wy, osobno zaś tryb koniczny.

Razem w parze dają tryb podwójny.
W postaci rozłożonej i złożonej mo­

żemy je oglądać na wystawie;
Do sieczkarni SK3 stosuje firma za­

pasowe panewki wymienne. Zwracamy 
uwagę/że jest to właśnie ta sieczkarnia, 
na której można uzyskać specjalnie 
krótką sieczkę.

Tych kilka szczegółów wymienio­
nych — a jest ich więcej — świadczy, 
że rozwój firmy „Potęga" stale idzie 
w kierunku dodatnim, po linji potrzeb 
i żądań odbiorców. T. G.

Złączone fabryki maszyn rolni­
czych Fr. Melichar-Umrath i Ska 
we Lwowie. (Zastępstwo firmy Rudolf 
Bacher.)

Zaletą wyrobów tej firmy jest prze­
dewszystkiem to, że przy prostocie 
urządzeń odpowiadają one najwyszu- 
kańszym wymogom rolnictwa. I tak 

siewniki Melichara marki „Unikum" 
nadają się do wysiewu wszelkiego ro­
dzaju ziarna i we wszelkich ilościach, 
począwszy od najmniejszego aż do naj­
większego, i to zapomocą jednego tyl­
ko ruchu rączki, a zatem przedstawia­
ją dla rolnika wysokie korzyści, dogod­
ności i zalety.

Dzięki swej idealnej konstrukcji 
siewniki te zyskały w ciągu lat ostat­
nich wielkie uznanie.

Kombinowany siewnik „Imperator" 
tejże firmy stanowi połączenie siewni- 
ka rzędowego „Unikum" z siewnikiem 
do nawozów sztucznych i służy do 
jednoczesnego rzędowego wysiewu ziar­
na i sztucznego nawozu.

Siewniki do buraków systemu mo­
tylkowego i łyżeczkowego są wynikiem 
znakomitych udoskonaleń, uzyskanych 
po długoletnich, systematycznie prowa­
dzonych badaniach i doświadczeniach. 
Siewniki te przedstawiają liczne zalety 
dla uprawy buraków cukrowych.

Żniwiarki „Gratia" i kosiarki ,„Fah- 
ria" odpowiadają wszelkim wymogom

Mechanizm do wysiewu ziarna (oryg.
,,Melichar“.)

nowoczesnej gospodarki i przewyższają 
niejedne najlepsze fabrykaty zamorskie.

Ziemniaczarki patentu „Melichar- 
Hajek" torują sobie też przodujące 
miejsce pomiędzy licznemi fabrykatami 
konkurencyjnemi, bo pracują w każdej 
glebie i nie uszkadzają ziemniaków.

Sadzarki do ziemniaków „Meteor" 
są ostatnim wynalazkiem Zakładów Me­
lichara.

Wewnętrzna miękka warstwa stali, 
której firma używa do wyrobu odkład- 
nic do pługów „Bachera", jest nieoce­
nionym produktem amerykańskiego da­
ru wynalazczego. Jest to najtrwalsza 
stal, jaką wogóle do wyrobu odkładnic 
dotąd używano.

Zakłady wyrabiają prócz tego uni­
wersalne pługi jedno-,dwu-,trzy- i cztero- 
skibowe, brony przekątne ze stalowemi 
zębami, brony osiewne i do łąk, kul- 
tywatory do najcięższych warunków, 
walce trójczęściowe, żelazne, gładkie 
i pierścieniowe i t. d.

Maszyny te będą umieszczone na 
Wystawie Rolniczej we Lwowie.

DROBNE PORADY GOSPODARCZE

Przyczyny psucia się maszyn. 
W czasopiśmie „Przemysł Rolny" prof. 
Stefan Biedrzycki w bardzo zajmujący 
sposób omawia przyczyny psucia się 
maszynerji. Artykuł powyższy daje się 
również zastosować i do obsługi ma­
szyn rolniczych, te same bowiem mo­
mentu, jako przyczyny psucia się ma­
szynerji, działają również i przy ma­
szynach rolniczych.

Ze względów powyższych podajemy 
poniżej streszczenie artykułu tego w za­
stosowaniu do maszyn rolniczych.

Istotnej przyczyny wszelkich wypad­
ków i uszkodzeń maszyn rolniczych szu­
kać należy w nieumiejętnej obsłudze 
i w zbytnieni przecenianiu jej inteli­
gencji.

Odnośnie do powyższego należy 
przedewszystkiem, zanim maszynę odda 
się w ręce robotnika, najdokładniej go 
pouczyć o użyciu tejże, dobrze gó po­
tem wyegzaminować i dopiero z chwilą 
przekonania się o jego dostatecznem 
obznajomieniu się powierzyć mu ową 
maszynę.

Nie koniec jednak na tem, najeży 
przy tem zwrócić uwagę na 3 najważ­
niejsze momenta, o których właściwie 
bardzo często się zapomina. Są niemi:

1) dolanie smaru do oliwiarek,
2) dokręcenie zluzowanych śrub i 

naśrubków,
3) oczyszczenie z kurzu i brudu 

całej maszynerji.
Zalecenie pierwsze jest samo przez 

się zrozumiałe i nie wymaga chyba 
żadnych wyjaśnień ponad dodanie 
ostrzeżenia, że przy wałach, wykoriy- 
wujących znaczne ilości obrotów, nale­
ży z niedowierzaniem patrzeć na każdy 
nowy smar, niewypróbowany jeszcze 
we własnej praktyce, i dlatego pilnować, 
czy czasem panewki nie zaczynają się 
zagrzewać.

Zalecenie drugie jest również tak 
oczywiste, że każdy pracownik odpowia­
da na nie stereotypowo: „No, ma się ro­
zumieć" i . . . . nie wykonywa go. 
Pomimo najlepszego zmontowania ma­
szyn nigdy nie uda nam się osiągnąć 
całkowicie równomiernego biegu, lecz 
zawsze otrzymamy drżenie i wstrząsy 
w większym lub mniejszym stopniu; te 
to drżenia i wstrząsy powodują rozkrę­
canie się wszelkich połączeń śrubowych, 
co w dalszej kolei rzeczy wywołuje tem 
większe drżenie i trzęsienie się maszy­
ny, powodujące już nie tylko rozkręca­
nie się śrub, ale nawet rozluźnienie po­
łączeń nitowych.

Na fakty te tem bardziej należy 
zwrócić uwagę w przemyśle rolniczym, 
że ludność rolnicza tak jest oswojona 
z „roztrajkotanemi" maszynami, iż 
przestała być wrażliwa na wszelkie nie­
normalne dźwięki maszyny; ażeby' po­
twierdzić tę obserwację, wystarczy sta­
nąć na szosie i posłuchać, jak w każ­
dym przejeżdżającym wozie „dzwonią" 
wszystkie części żelazne, i że ludność
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rolnicza uważa to „dzwonienie*  za ob­
jaw normalny.

Wprawdzie można byłoby twierdzić, 
że obowiązek dokręcenia odkręconych 
śrub logicznie wynika z zalecenia „usu­
wania zauważonych uszkodzeń i nie­
dokładności*,  to jednak ze względu na 
psychikę robotnika nie należy wyda­
wać zaleceń ani w formie ewentualnej 
ani fakultatywnej, lecz przeciwnie cał­
kowicie pozytywnie nakazać dokręcać 
wszystkie śruby i naśrubki i nie żało­
wać czasu na to, że robotnik stwierdzi, 
iż którejś ze śrub nie trzeba i nie moż­
na dokręcić, gdyż jest już dokręcona.

Najgorzej przedstawia się sprawa 
z zaleceniem trzeciem! Czystość niestety 
aż nazbyt często jest uważana za kom­
fort, a nie za konieczność. Nie darmo 
przecież tak często nazywają maszyni­
stę i robotników warsztatowych „smo- 
luchami*,  a pojęcie czystości u rolnika, 
który tak często ma do czynienia z gno­
jem i błotem, musi być inne, aniżeli 
u mieszkańca miast.

Zresztą gotów jestem przyznać ra­
cję tym, którzy twierdzą, że w bardzo 
wielu razach kurz a nawet i brud nie 
szkodzi maszynie, choćby, weźmy dla 
przykładu, kurz na wałach transmisyj­
nych, i że pedantyczne-ścieranie kurzu 
jest zabawką bardzo kosztowną przy 
obecnej drożyźnie robotnika. Ale zwró­
cę uwagę moim ewentualnym oponen­
tom na fakt, że jeżeli chcemy zalecenie 
instrukcji o usuwaniu możliwych uszko­
dzeń ubrać w formę rękoczynu pozy­
tywnego, to jedyną drogę pewną znaj- 
dziemy w poleceniu oczyszczenia ma­
szyny, gdyż jedynie wtedy będziemy 
mieli gwarancję, że robotnik obejrzał 
starannie każdą część maszynerji, któ­
rą musiał oczyścić niepowierzchownie, 
lecz skrupulatnie. Przecież dopóki na 
maszynerji leży kurz, a brud pokrywa 
niektóre części warstwami calowemi, 
wszelkie oględziny musimy uznać za 
zupełnie powierzchowne i bezwartościo­
we. Prawda, że dokładne czyszczenie 
maszyn jest żmudne, a przez to i kosz­
towne, jednak niestety innej drogi do 
wykrycia różnych uszkodzeń nie zna­
my!

Zresztą od umiejętności kierownika 
technicznego zależy właściwe określenie, 
które części maszyn i jak często czyścić 
należy podczas kampanji roboczej, ale 
od głównego kierownika gospodarstwa 
możemy wymagać, ażeby po skończo­
nej kampanji roboczej dał dostateczną 
pomoc do gruntownego oczyszczenia ca­
łej maszynerji, co najczęściej wymaga 
nawet demontowania niektórych ma­
szyn. Nie należy jednak zapominać, że 
takie gruntowne jednorazowe oczysz­
czenie maszyn tak samo nie zwalnia 
od obowiązku systematycznego pod­
trzymywania czystości w ciągu pracy 
jak fakt uczęszczania do łaźni w sobotę 
nie uwalnia człowieka od obowiązku 
mycia się codzień.

Dla mnie osobiście nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, iż jedynie zni­
komy procent „wypadków*  popsucia 

się maszynerji przypisywać można na­
prawdę wypadkowi, zaś w dominującej 
ilości należy -twierdzić, iż ów wypadek 
jest jedynie ujawnionem nazewnątrz 
zakończeniem długiego okresu psucia 
się maszyny, na co nikt nie zwrócił 
wczas uwagi. To też twierdzę, że i 
w maszynach higjena jest tańszą od 
kuracji.

Zalety młocarni szerokomłot- 
nej. Młocarnia szerokomłotna należy 
do systemu młocarń cepowych, inaczej 
zwanych bijakowemi (szkockiemi), które 
się zasadniczo różnią od młocarń sztyf­
towych (amerykańskich). W młocarniach 
systemu cepowego bęben, czyli przy­
rząd młócący, składa się z osi, na któ­
rej osadzono dwie lub więcej tarcz, po­
łączonych listwami równoległemi do

szerokomłotna.‘Młocarnia bijakowa 

osi bębna. Cepy bywają gładkie, lub 
karbowane. Cepy gładkie wymłacają 
zboże uderzeniem, karbowane głównie 
tarciem; pierwsze wymagają mniej siły, 
drugie używane są tam, gdzie większa 
siła jest potrzebna, i wydają ziarno 
mniej uszkodzone.

Dla równego spokojnego biegu ma­
szyny konieczne jest dokładne zrówno­
ważenie bębna, tak, aby wszystkie ce­
py były jednakowo ciężkie, gdyż nawet 
mała nadwyżka wagi jednego z nich 
wytwarza siłę odśrodkową, która przy 
każdym obrocie targa bęben to w jed­
ną, to w przeciwną stronę.

Bęben w dobrze skonstruowanej 
maszynie winien robić od 600 do 1000 
obrotów na minutę, zależnie od śred­
nicy, jaką posiada; im średnica mniej­
sza, tem szybciej bęben obracać się mu­
si, gdyż chodzi tu o uzyskanie należy­
tej szybkości na obwodzie; z tego po­
wodu zwolnienie chodu koni w kiera­
cie odbija się niekorzystnie na czystoś­
ci omłotu.

Szerokość bębna zależy od ilości 
omłotu dziennego, na jaki młocarnia 
obliczona została, a również od tego, 
czy zboże podawane jest w nią kłosa­
mi naprzód, t. j. prostopadle do osi 
bębna, czy też równolegle do osi bęb­

na. W tym ostatnim wypadku śzeijó 
kość młocarni musi wynosić przynaj­
mniej 150 cm, w pierwszym zaś zależ­
nie Od siły motoru winna szerokość 
bębna posiadać nie mniej od 40 cm. 
Młocarnię, posiadające bęben szerokości 
nie mniejszej od 150 cm, nazywają się 
szerokomłotnemi, są rozpowszechnione 
we wszystkich większych gospodar­
stwach rolnych i posiadają tę wyższość 
nad innemi, że wydają słomę mniej 
zmiętą i potarganą, co jest niezmiernie 
ważne, w miejscowościach, gdzie słoma 
się prasuje.

Z szerokomłotnych młocarń w Pol­
sce są jak najbardziej rozpowszechnio­
ne młocarnię Claytona i Shuttlewor- 
tha> Hofherra i Schrantza we Wiedniu, 
królewskiej fabryki węgierskiej Lanza 

w Monachjum, angielskie MarschalFa 
Ruston Proctor i inne, z krajowych zaś 
Cegielskiego w Poznaniu. K. Z.

O bronach. Możnaby dużo mówić 
o bronie, tem tak bardzo użytecznem 
w rolnictwie narzędziu, a niestety może 
najmniej ze wszystkich maszyn rolni­
czych ulepszanych! Na bronę zwykle 
bowiem rolnik najmniej zwraca uwagi. 
Nie troszczy się nawet o naostrzeni^ 
zużytych zębów, i jaką bronę ma pod 
rękę, taką też swą rolę uprawia!

Głównym błędem brony —: to zbytni 
jej ciężar i za gęste uzębienie, powo­
dujące ciągłe jej podnoszenie i Czysz­
czenie. Przy bronie ciężkiej koń nie jest 
w stanie kłusować, a wolne włóczenie 
niewiele korzyści przynosi. Najwadliw- 
sze brony posiadają zwykle drobni rol­
nicy, bo mniemają, że im więcej zębów, 
tem lepiej ziemia się wydrapie. bz.

Grabie konne. Z grabi konnych, 
używanych do zgrabiania siana, naj­
godniejsze polecenia są amerykańskie 
grabie „Tiger*  z lekkiemi i mocnemi 
zębami, które, wyróżniając się tem, że 
koła ich są osadzone podobnie jak u 
wozów na kolejach żelaznych, oś obra­
ca się razem z kołami, prócz tego po­
siadają przyrządy, hamowane zatrza­
skami, które, dozwalają przy zawracaniu
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odbywać kołem obroty i niezależnie 
jedno od drugiego. Pod względem kon­
strukcji są one doskonalsze ód innych 
reklamowanych dziś grabi Deering’a
I. H. C. i innych. K. Ż.

Wyorywacz do buraków. Przy 
nadchodzącej jesieni wspomnieć należy 
o mało używanem u nas narzędziu, 
które w miejscowościach, gdzie się do­
tkliwie daje odczuwać brak robotnika, 
może oddać znaczne usługi. Jest to wyo­
rywacz buraków, który działaniem jed­
nego lub dwóch jednostronnych lemie­
szy lub szajby podnosi i wykopuje bu­
raki. Znane są w handlu tego rodzaju 
maszyny Pracnera w Raudnitz i Lassa 
z Magdeburga. K. Ż.

Spulchniacz „Norcross“. O na­
rzędziu tem pisze St. Schónfeld w „Prze­
glądzie Ogrodniczym*  co następuje:

Do spulchniania ziemi służą różne
narzędzia, konne i ręczne, więc : brony, 
kultywatory, planety, grabie, motyki,

pazurki i t. p. Wśród 
nich na szczególne wy­
różnienie zasługują no­
we narzędzia amery­
kańskie, znane pod na­
zwą „spulchniaczy 
Norcross".

Spulchniacze „Nor­
cross" posiadają 3 do 
5 zębów ze stali sprę­
żynowej umocowanych 
w rozkręcanej obsadzie. 
Każdy ząb można osob­

no wyjąć, czy to żeby przystosować narzę­
dzie do chwilowej potrzeby, czy też w celu 
zamiany zęba złamanego. Robotnik ciąg­
nie spulchniacz za sobą, jak grabie, 
dzięki czemu nie potrzebuje dziubać, 
nie depcze ziemi poruszonej, oczyszcza 
i spulchnia ziemię znacznie szybciej od 
każdej motyki ręcznej, więc też oszczęd­
ność na robociźnie rychło pokrywa 
koszt nabycia narzędzia. Służy zarów­
no do powierzchownego kruszenia sko­
rupy pomiędzy rzędami roślin, jak i do 
spulchniania ziemi przed sadzeniem do 
10 cm głęboko.

Dzięki różnym wielkościom wyra­
bianym, spulchniacz „Norcross" nadaje 
się również dobrze do małych ogród­
ków amatorskich, jak do rozległych 
upraw handlowych.

Typ najmniejszy, o 3 zębach, z ob­
sadą drewnianą długości 20 cm, posia­
da szerokość roboczą 12 cm przy wa­
dze 400 gr. Nadaje się do poruszania 
ziemi w uprawach szklarniowych, oraz 
na gruncie przy pieleniu ręcznem i mię­
dzy roślinami gęsto zasadzonemi.

Typ średni, również o ,3 zębach, 
pracujących na szerokości 13 cm, po­
siada rękojeść długości 120 cm. Waży 
900 gr. Nadaje się szczególnie do ogro­
dów miłośniczych i do małych planta- 

cyj handlowych. Jest przystosowany do 
sił kobiecych, albo do pracy w ziemi 
ciężkiej lub zaniedbanej.

Tyb największy, o 5 zębach, pracu­
jących na szerokości 19 cm, posiada 
obsadę długości 120 cm, waży 1350 gr. 
Nadaje się do większych plantacyj i 
szkółek.

Długa obsada dwuch większych ty­
pów pozwala pracować w pozycji sto­
jącej.

Narzędzie opisane ułatwia i przy­
śpiesza znakomicie spulchnianie po­
wierzchni, więc pozwala pracę wykony­
wać częściej, a tem samem oszczędzać 
sobie kosztownego polewania, gospoda­
rując zapobiegliwie zapasami wilgoci, 
nagromadzonemi w głębszych warstwach 
ziemi.

Najlepsza wirówka. Najważniej- 
szemi zaletami wirówki są: dokładne 
odbieranie tłuszczu z mleka i prosta 
konstrukcja. Prostota konstrukcji ułat­
wia obsługę i pozwala zużywać mniej 
oliwy, przytem maszyna pracuje możli­
wie najlżej, a co najważniejsze, dzięki 
nieskomplikowanej budowie nie naraża 
się na zepsucie i jest jak najtrwalsza. 
Wszystkie te zalety w najwyższym 
stopniu posiada wirówka belgijska Me- 
lotte.

Zasadniczo mamy dwa rodzaje wi­
rówek: jedne z bąkiem znajdującym się 
nad mechanizmem (przedstawicielką 
tego typu jest Alfa Seperator); drugi 
rodzaj wirówek z bąkiem, zawieszonym 
luźno pod mechanizmem na lekkiem 
wrzecionie, i tu znów dotąd prym trzy­
ma Melotte.

Jeżeli bąk znajduje się nad mecha­
nizmem, to bąk naciska na wał i po­
łączone z nim wrzeciono, a wał obraca 
się w kilku łożyskach. Łożyska te przy 
5000—70000 obrotów wycierają się 
i niszczą. Wówczas bąk wyprowadzo­
ny z równowagi nachyla się i niszczy 
maszynę. Mechanizm tego typu wiró­
wek niezabezpieczony od kurzu i mle­
ka, dlatego musi być codziennie czysz­
czony i często rozbierany. Często po 
dwóch latach pracy łożyska i koła śli­
makowe, które przenoszą ruch z korby 
na wał, zupełnie się niszczą.

Bąk wtedy wychodzi z równowagi, 
a praca wirówki jest coraz niedokład- 
niejsza. Trzeba więc zmieniać części 
składowe maszyny. Stąd płyną znaczne 
koszty. Jeżeli zaś bąk jest zawieszony 
luźno pod mechanizmem, to wrzeciono 
łączy się zapomocą krzyżulca z naj- 
mniejszem kołem trybowem mechaniz­
mu i obraca się w jednem jedynem ło­
żysku. Mechanizm pracuje w szczelnie 
zamkniętej skrzyni i składa się wyłącz­
nie z kół trybowych prostych i stożko­
wych.

Temu pomysłowi, zawieszania bąka 
pod mechanizmem, zawdzięcza Melot­
te swoje zalety. Można też sprawność 
godzinną Melotte łatwo zwiększyć, wy­
starczy tylko zawiesić bąk o większej 
sprawności i dopasować do niego od­
powiedni lejek i regulator. Także wnę­
trze bąka ma u Melotte’y doskonałe 

urządzenie. Niezliczona ilość talerzyków 
u Alfy, łatwo się wyginających i pęka­
jących, wymagających znacznej ilości 
czasu do odpowiedniego ułożenia i wy­
mycia, zastępuje u Melotte wstawka, 
silnie zbudowana i nie ulegająca znisz­
czeniu.

Po omówieniu wszystkich zalet Me­
lotte przychodzi jeszcze kwestja ceny. 
Zdawałoby się, że „ten ideał" musi być 
znacznie droższy i trudny do dostania! 
Wręcz przeciwnie. Zastępstwo Melotte 
w Warszawie ma na Miodowej 4 Ko­
walski, w Krakowie i Lwowie Syndy­
kat Rolniczy. W 'firmach tych cena wi­
rówki o sprawności 125 1 na godzinę 
wynosi 210 zł., gdy Alfa Seperator o 
sprawności 150 1 na godzinę kosztuje 
270 zł.

Naturalnie, że jest cały szereg wi­
rówek znacznie tańszych, są fabrykaty 
niemieckie za 150 zł., o sprawności 
125 1 na godzinę, ale napewno będą 
znacznie gorsze, a nie oddzielając 
wszystkiego tłuszczu z mleka, będą nas 
systematycznie a niepotrzebnie okradać.

S. N.

PRZEGLĄD KRYTYCZNY WYDAWNICTW

Maszynoznawstwo Rolnicze. Prof. 
Inż. St. Biedrzycki. Nr. 43 i 45 wydaw­
nictwa Prakt. Encyklopedji Gospodar­
stwa wiejskiego, maszyny i narzędzia 
do uprawy roli, nr. 52 i 55 Maszyny 
i narzędzia do sprzętu ziemiopłodów.

Maszynoznawstwo rolnicze w litera­
turze polskiej do czasu działalności po­
wyższego autora właściwie można po­
wiedzieć nie istniało, jakkolwiek bo­
wiem mieliśmy parę tak zwanych pod­
ręczników, prócz tego od czasu do czasu 
pojawiały się jakieś mniejsze, czy więk­
sze broszurki, czy odbitki, to jednakże 
całokształtu maszynoznawstwa opraco­
wanego n. b. z uwzględnieniem momen­
tów czysto rolniczych, wchodzących 
ściśle w zakres uprawy roli i roślin, 
nie podawały. Lukę tę zapełnia od lat 
kilkunastu jeden z najlepszych i po­
wiedzmy zarazem najpracowitszych na­
szych uczonych, a mianowicie Prof. 
Inż. St. Biedrzycki, który przy studjach 
naukowych, pracy profesorskiej i swych 
rozlicznych zajęciach znajduje jednakże 
dosyć czasu, by wiedzę tak u nas za­
niedbaną szerzyć pismem za pośrednic­
twem tak prasy perjodycznej, jak i wy­
dawnictw.

Do rzędu tych ostatnich zaliczamy 
właśnie dzieła powyższe, mające obej­
mować poszczególne działy maszyno­
znawstwa rolniczego.

Dotychczasowe tomy wykazują, iż 
Autor z zadania swego, — jak zresztą 
zawsze — wywiązuje się znakomicie, 
dając rolnikowi w rękę szereg wskazó­
wek praktycznych, opartych jednak na 
wywodach teoretycznych w sposób tak 
jasny i zrozumiały, że nawet dla laika, 
t. zn. nie posiadającego dostatecznego 
wykształcenia przygotowawczego — 
z czem niestety w rolnictwie musimy 
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się liczyć — mogą one być skutecznie 
użyte.

Każdy zatem rolnik, nietylko ten 
kto zamierza nabyć maszyny, czy na­
rzędzia rolnicze, ale kto wogóle z uży­
ciem poszczególnych narzędzi i maszyn 
nie Jest dostatecznie obznajomiony, wi­
nien przedewszystkiem poszukać pora­
dy w tychże podręcznikach.

Wydawnictwu Encyklopedii rolni­
czej należy się zatem prawdziwa po­
dzięka, że temat ten dała do opraco­
wania tak wybitnemu fachowcowi, przy­
służyła się bowiem w wysokim stopniu 
interesom naszej produkcji rolniczej.

Bronisław Janowski.

Z DZIAŁALNOŚCI WŁADZ IINST. ROLN.

Ulgi podatkowe. Dyrektorowie izb 
skarbowych we Lwowie i w Krakowie 
zostali upoważnieni do stosowania w wy­
padkach klęsk żywiołowych ulg po­
datkowych, unormowanych rozporzą­
dzeniem Ministra Skarbu z dnia 29 
września 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr 101 
poz. 797). W wypadkach wyżej wska­
zanych inspektoraty skarbowe w gra­
nicach przysługującej im kompetencji 
same wstrzymywać winny kroki egze­
kucyjne i po zbadaniu bliższych oko­
liczności klęski i jej rozmiarów odra­
czać termin płatności do końca roku 
1924.

W wypadkach wyjątkowych, gdy 
ustalona będzie potrzeba odroczenia po­
datku na termin dłuższy, inspektoraty 
skarbowe przekażą odnośne sprawy do 
decyzji Izby Skarbowej ze swym umo­
tywowanym wnioskiem.

Ulgi w formie odroczenia płatności 
z powodu zniszczenia plonów w roku 
bieżącym przez szkodniki zbożowe 
winny być udzielane co do większej 
własności na skutek indywidualnych 
podań, co do posiadaczy zaś gruntów 
o obszarze do 43 ha również i na sku­
tek zbiorowych podań płatników, oraz 
na wnioski zwierzchności gminnej.

Podania i wnioski o ulgi należy trak­
tować tak, by unikać zbędnych for­
malności.

W sprawie nabywania gruntów 
przez Państwowy Bank Rolny i po­
datku majątkowego. Jak nas infor­
mują, Państwowy Bank Rolny będzie 
w możności nabywania gruntów od 
właścicieli ziemskich, a tem samem 
przejmować będzie odpowiedzialność za 
opłacenie podatku majątkowego od na­
bytych gruntów, bądź też zawierać 
umowy komisowe z właścicielami co 
do rozparcelowania pewnego obszaru 
gruntu o wartości dostatecznej dla po­
krycia wyznaczonego podatku. W pew­
nych wypadkach nawet przy parcelacji, 
dokonywanej przez samych właścicieli 
gruntów, Bank Rolny będzie udzielać 
kredytu, którego wysokość pokryje 
kwotę, określoną przez władze skar­
bowe, z wyłączeniem wpłat gotówko­
wych. Właściciele, którzy zamierzają 
powierzyć Bankowi Rolnemu parcelację 

gruntów na pokrycie podatku majątko­
wego, winni nadewszystko uzyskać ze­
zwolenie właściwego Okręgowego U- 
rzędu Ziemskiego.

W interesie producentów. Dnia 
2 września b. r. odbędzie się w Sze­
fostwie Int. O. K. nr VI Lwów, Ochro­
nek 4, przetarg na dostawę ziemnia­
ków, cebuli, kapusty oraz na przemiał 
zboża i wypiek chleba dla wszystkich 
garnizonów tut. Okręgu.

Warunki dostaw i bliższych infor­
macji udzielają kierownicy rejonowych 
intendantur i zakładów gospodarczych. 
Szefostwo pragnie wejść w sprawie do­
staw dla wojska w bezpośredni stosu­
nek z producentami.

Państwowa Szkoła Gospodar­
stwa wiejskiego w Cieszynie roz- 

Wyorywacz do buraków.

pocznie dnia 1 października jednoroczny 
kurs dla instruktorów i nauczycieli rol­
niczych Warunkiem wstąpienia jest 
ukończenie studjów rolniczych w wyż­
szej uczelni, tudzież przynajmniej jed­
noroczna praktyka rolnicza. Podania 
o przyjęcie wnosić należy najpóźniej do 
dnia 15 października b. r. do Dyrekcji 
Szkoły (Cieszyn, wojew. śląskie).

Spółka Akcyjna „Trzebinia* 4, 
fabryka maszyn i narzędzi rolniczych, 
odlewnia żelaza i metali w Trzebini, 
założona w lipcu 1918 r. przez Komitet, 
w którego skład weszli: pp. Rudolf 
Peterseim, długoletni właściciel fabryki 
maszyn w Krakowie, obecnie „Odlew", 
inż. Zenon Jędrkiewicz, były dyrektor 
hut cieszyńskich, Bernard Machauf, dy­
rektor fabryki, Edward hr. Mycielski, 
właściciel dóbr i przemysłowiec, Jan 
Armółowicz, dyrektor Banku Krajowego, 
Adam Kaczorowski, dyrektor Banku 
Towarowego, dr Rudolf Bereś, sekretarz 
Izby Handlowej i Przemysłowej w Kra­
kowie.

Komitet zakupił grunta i zabudo­
wania fabryki armatur inż. Karola Ru- 
dolphiego i Spółki oraz impregnację hr. 
Mycielskiego i Spółki w Trzebini, na 

linji kolejowej Kraków I. i Kraków- 
Warszawa. Na całym tym objekcie, 
o powierzchni około 46.000 m2, przy­
legającym do dwóch linji kolejowych 
i posiadającym własny tor przemysłowy, 
wybudowano, względnie zremontowano, 
szereg budynków, których zabudowana 
powierzchnia wynosi około 6.000 m2.

Wystawione zostały montowania, 
stolarnia, tartak, odlewarnia, centrala 
elektryczna, magazyn, składy, budynki 
administracyjne i mieszkalne.

Fabryka, urządzona według najnow­
szych wymogów techniki, ukończona 
kompletnie w roku 1922, podjęła pełną 
produkcję, sprawność zaś fabryki ob­
liczona jest na około 30.000 maszyn 
rolniczych rocznie.

Fabryka wyrabia sieczkarnie, kie­

raty, przystawki, brony, wialnie, mło- 
carnie w kilku typach, siewniki i t. p., 
ponadto wprowadziła budowę sikawek 
pożarniczych przenośnych i wozowych. 
Poza własną produkcją odlewarnia czyn­
ną jest także dla wielkiego przemysłu 
Zagłębia.

Kapitał akcyjny, powiększany kilka­
krotnie, doszedł w lutym 1923 do wy­
sokości 63,000.000 mk, wartość całego 
objektu, przyjęta w relacji przedwojen­
nej, wynosi około 2,500.000 zł.

Wyroby fabryki wysyłane są na 
całą Polskę, obecnie zaś intensywniej 
pracuje się nad eksportem do Rumunji 
i Jugosławji.

Obecny skład Rady Zawiadowczej 
tworzą prezes Edward hr. Mycielski, 
zastępcy prezesa Kazimierz hr. Lubo­
mirski i dyrektor Jan Armółowicz, dy­
rektor Adam Kaczorowski, inż. Zenon 
Jędrkiewicz, radca Rudolf Peterseim, 
dyrektor Bernard Machauf, dr Rudolf 
Bereś, dyrektor Józef Kretschmer.

Na czele Dyrekcji stoją Zenon 
Jędrkiewicz, Rudolf Peterseim i Ber­
nard Machauf.

Fabryka podjęła obecnie produkcję 
sikawek pożarniczych dla gmin miej­
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skich i wiejskich ponadto budowę siew- 
ników, których pierwsze wzory będą 
na Targach przedstawione.

KOMUNIKATY ZWIĄZKU ZIEMIAN 
----------------------------------------------------------

Wymiar ostateczny podatku 
majątkowego (Dokończenie). W tem 
miejscu zaznaczamy, że określenie pro­
centów zniszczeń wojennych można 
było podawać władzy wymiarowej ze 
skutkiem wniesienia w terminie — do 
dnia 28 lipca b. r. (Dz. U. R. P., Nr. 
55, poz. 544, § 4). Jednak podane 
w tym względzie daty nawet po tym 
terminie komisje względnie podkomisje 
będą rozpatrywały jak każdy inny ma­
terjał wymiarowy (§ 14, ustęp ostatni 
Rozp. VII Ministerstwa Skarbu) i nie 

Grabie konne.

będą miały powodu od takich oświad­
czeń odstępować, jeżeli złożone zostaną 
przed wymiarem i zawierać będą dane 
uzasadnione i w razie potrzeby — 
należycie wykazane.

Z tego powodu zamieszczamy tu 
kilka uwag odnośnie do oznaczania 
procentu zniszczeń wojennych dla płat- 
nikówj którzy może inaczej zrozumieli 
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej z dnia 26 czerwca 1924 
(Dz. U. R. P., Nr, 55, póz. 544), a to 
w tym celu, aby ewentualnie jeszcze 
dodatkowo podali komisji szacunkowej 
swe żądania potrącenia zniszczeń wo­
jennych :

W celu ocenienia procentu znisz­
czenia budynków porównuje się war­
tość ogółu budynków z wartością bu­
dynków pozostałych z wojny (bez nowo 
odbudowanych lub restaurowanych).

Podobnie porównuje się wartość 
ogółu inwentarza żywego i martwego 
z tym inwentarzem, jaki ocalał z wojny 
(bez doliczania nowych nabytków).

Po 10 prc. potrąca się za zniszcze­
nie urządzeń każdego większego zakładu 
przemysłowego (młyn, gorzelnia, tartak 
i t. p.), przyczem porównuje się war­
tość przedwojenną z roku 1914 urzą­
dzenia z kosztami odnowy obecnemi 
(1 kor. —1'05 zł.).

Ugorowanie obszaru -rolnego ocenia 
się^ odrębnie odnośnie do każdej jed­
nostki gospodarczej (folwarku). Odno­
śnie do lasów za ugorowanie uważać- 
można zaniedbanie kulturowanią i wo- 
góle zaniedbanie wykonywania normal­
nej gospodarki lasowej.

Założenie ria gruntach rolnych lub 
leśnych: rowów strzeleckich ziemnych 
lub betonowych w małych stosunkowo 
rozmiarach uzasadnia zniżkę procen­
tową 5 proc. — zaś założenie tychże 
w większych rozmiarach zniżkę 10 prc., 
oczywiście odnośnie do tej jednostki 
gospodarczej, na której rowy założone 
byiy.

Tytułem wreszcie innych „zniszczeń 
wojennych44, wymienionych w punkcie 
7 rozporządzenia należy się 10 prc.

wogóle każdemu płatnikowi, który miał 
jakiekolwiek zniszczenia wojenne w wo­
jewództwach wschodnich — bez po­
trzeby ich wykazywania. (Należą tu 
zniszczenia urządzeń domowych, bez­
prawne rekwizycje, szkody z uchodze­
nia w dalsze strony — utrata konjuri- 
ktur gospodarczych i t.. p.). W ten 
sposób np., jeżeli komuś zniszczono 
tylko część budynków i część inwen­
tarza, może policzyć: 5 prc.+ . 5 prc. + 
+ 10 prc.= 20 prc.

Zniszczenie gospodarstwa rybnego 
należy podawać tylko tam, gdzie gos­
podarstwo rybne się prowadziło, względ­
nie, gdzie płatnik zeznał wartość wód 
jako zarybionych według tabeli szacun­
kowej, podanej w § 5 Rozp. II. Mini­
sterstwa Skarbu.

Gospodarstwo leśne uważa się tylko 
wówczas za odrębną jednostkę gospo­
darczą, jeżeli administracja leśna osobno 
się prowadzi od administracji rolnej — 
w innych wypadkach wody i lasy do­
licza się do gospodarstwa rybnego. 
(Np. las 200-morgowy w gospodarstwie 
1.500-morgowem zazwyczaj stanowić 
nie będzie odrębnej jednostki gospo­
darczej.)

Dla każdej jednostki gospodarczej 
należało sporządzić odrębną kartę A do 
zeznania? Jeżeli tego nie uczyniono — 

potrzeba to Uczynić dodatkowo i pro­
centy zniszczenia przy każdej odpo­
wiednio uwzględnić. Obliczenie war­
tości należy uskutecznić ściśle podług 
wzoru, zamieszczonego w załączniku do 
wzoru Nr. 20 (Karta obliczenia A) — 
Rozp. VII. Ministerstwa Skarbu, stręna 
882 i 883.

Komisja szacunkowa powinna zlecić 
podkomisjom dla gospodarstw rolnych 
przygotowanie wymiaru całego podatku 
dla rolników, a więc także odnośnie do 
budynków, placów, przedsiębiorstw, ka­
pitałów i urządzenia domowego — a to 
raz dlatego, że komisje te najlepiej będą 
poinformowane o stanie majątkowym 
rolników także i pod tym względem, 
a powtóre dlatego, aby przedstawiając 
wątpliwości w myśl § 13 Rozp. VII Min. 
Skarbu (ustęp pierwszy) objąć jednem 
pismem wszelkie zarzuty podniesione 
przeciw dokładności i prawdziwości ze­
znania. Przy ocenianiu wartości gorzelń, 
młynów i t. p. w przypadkach niepro- 
wadzenia prawidłowych ksiąg handlo­
wych — należy stosować ostatnie ustępy 
§ 15. Rozp. II. Ministerstwa Skarbu, t. j. 
badać wartość części składowych kapi­
tału zakładowego według lat nabycia 
i tę stosownie przewalutować, a wartość 
reszty części składowych tych przed­
siębiorstw przyjmować według wartości 
obiegowej z dnia 1 lipca 1923 r.

Przy ustalaniu wartości majątków 
tych płatników, którzy mieszkają w ob­
cych okręgach wymiarowych, postępo­
wać ma podkomisja także według zasad 
wyżej wyłuszczonych.

Na przedstawieniu płatnikom wątpli­
wości w myśl art. 39 ustawy oraz §§ 
12 i 13 Rozp. VII Min. Skarbu skończy 
podkomisja pierwszy okres swych prac 
wymiarowych i przerwie je aż do ze­
brania odpowiedzi płatników i ewen­
tualnie innych potrzebnych jej danych 
lub badań i dochodzeń.

Terminu do wniesienia odpowiedzi 
nie określa ani ustawa ani rozporzą­
dzenie. Gdyby wyznaczony przez pod­
komisję termin okazał się za krótki, 
może płatnik prosić (bez stempli) o sto­
sowne przedłużenie go, a podkomisja 
powinna mu go przedłużyć zazwyczaj 
według życzenia, byleby był jeszcze do­
stateczny czas do przygotowania wymia­
ru. Na następnej sesji rozpatrzy podko­
misja odpowiedzi płatników i zbada inne 
zebrane dane, poczem przystąpi do wła­
ściwego oszacowania, które winna usku­
tecznić dla każdego płatnika — choćby 
wymierzała zgodnie z zeznaniem — na 
arkuszu wymiarowym wzór Nr. 20 
względnie na kartach obliczenia A) B) 
C) D) E) F) (str. 882 do 887).

Przed ostatecznem przygotowaniem 
wymiaru winien kierownik omawianej 
podkomisji zaznajomić ją o dotychcza­
sowych rezultatach czynności podko- 
misyj dla gospodarstw małorolnych, 
a w szczególności o sposobie i wyso­
kości szacowania klas dobroci gruntów 
w poszczególnych gminach.

Dyrektor: Prezes :
Łopuszański m. p. Głażewski m. p.
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L. 1471/24. Prezydjum Związku za­
wiadamia, że dnia 8 września b. r. o 
godzinie 11-tej przed południem odbędzie 
się w sali Ratuszowej Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Członków Związku 
Ziemian,

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokułu z ostatnie­

go Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Wydziału oraz po­

łożenie gospodarcze kraju.
3) Wnioski.
Każdy Członek Związku otrzyma 

osobne zaproszenie; które służyć będzie 
jako karta wstępu na salę obrad.

Dyrektor: Prezes:
Łopuszański m. p. Głażewski m. p.

WIEŚCI ROLNICZE Z KRAJU I ZAGR.

Wyższe kursa ziemiańskie we 
Lwowie. Nowy dwuletni kurs rozpo­
czyna się dnia 1 listopada b. r. Zgła­
szający się do Dyrekcji (ul. JCopernika 
20) winni przedłożyć : metrykę chrztu 
i świadectwo dojrzałości, ewentualnie 
i świadectwo z praktyki rolniczej. Pro­
gram nauk, warunki, jak i wszelkie 
szczegóły za zwrotem wydatków pocz­
towych. Sprawozdanie za nadesłaniem 
5 zł.

W sprawie zjazdu w Dublanach. 
Wobec trudności porozumienia się z Cen­
tralnym Związk. Dublańczyków w War­
szawie — zachodzi gwałtowna potrzeba 
zorganizowania silnego Oddziału Związku 
we Lwowie w celu skupienia Kolegów, 
zamieszkałych na terenie Małopolską

Dla omówienia tej sprawy, jak rów­
nież innych, dotyczących np. pośred­
nictwa pracy, wyszukiwania praktyk, 
stworzenia koła przyjaciół b. dublań­
czyków i t. p., zapraszamy wszystkich 
b. Dublańczyków do Lwowa na 8 wrze­
śnia b. r. o godzinie 3 po południu do 
sali Towarzystwa Gospodarskiego przy 
ul. Kopernika 20.

Owce i świnie na Targach. Podaję, 
że od 5 do 8 września będzie na „Tar­
gach Wschodnich" osobny oddział świń 
i owiec Karakułów. Transakcje będą się 
odbywać tylko za gotówkę.

W. Komornicki.
Małopolski Związek Dzierżaw­

ców Rolnych Chrześcijan zaprasza na 
Zjazd i Nadzwyczajne Walne Zebranie, 
które odbędzie się dnia 7 września b. r. 
o godzinie 11 rano we Lwowie, w sali 
Towarzystwa Gospodarczego, ul. Ko­
pernika 20, pp. dzierżawców członków 
a także i nieczłonków Związku.

Porządek dzienny obejmuje : sprawo­
zdanie Wydziału za czas od ostatniego 
Walnego Zebrania, sprawę tegorocznej 
klęski nieurodzaju i związaną z tem 
akcję ratunkową, referent p. Korzenny, 
Projekt nowej ustawy o reformie rol­
nej, który będzie przedłożony Sejmowi 
w październiku b. r. w odniesieniu do 
dzierżawców, referent p. Lewartowski.

Szczegółowy porządek dzienny bę­
dzie rozesłany i przed posiedzeniem 
ogłoszony.

. U 4? •<-'

Zmiana terminu zakupna . koni 
dla wojska przez Komisję Remontową 
Nr. 3. -

Komisja urzędować będzie w Sokalu 
dnia. 3 września b. r., ą nie jak pier­
wotnie ogłoszono 2 września.

Sekcja chowu koni Towarzy­
stwa Gospodarskiego wschodniej 
Małopolski we Lwowie podaje do 
wiadomości p. hodowców, którzy pragną 
wydzierżawić państwowe ogiery lub 
otrzymać stacje kopulacyjne na nad­
chodzący.sezon 1925 r., że winni najpóź­
niej do 1 października b. r. złożyć po­
danie opłacone marką stemplową na 2 
zł. do Zarządu Państwowego Stada 
ogierów w Sądowej Wiszni.

W podaniu należy wymienić:
1. Imię i nazwisko ubiegającego się 

o ogiera, miejscowość, powiat, poczta 
i stacja kolejowa.

2. Cźy hodowca życzy sobie otrzy­
mać stację (dwa ogiery), czy dzierżawę 
(jeden ogier).

3. W przybliżeniu ilość klaczy wła­
snych i obeych, które mają być pokryte.

4. Jakiej rasy ogiera hodowca prag­
nie otrzymać (jeżeli możliwe wymienić 
nazwę i numer ogiera).

5. Czy hodowca życzy sobie zatrzy­
mać nadal ogiera, jakiego posiadał w mi­
nionym okresie kopulacyjnym.

Podania zbiorowe złożone przez koła 
gospodarskie, kółka rolnicze i związki 
hodowlane nie będą uwzględniane.

Stado ogierów w Sądowej Wiszni 
można zwiedzać każdego czwartku.

Towarzystwo Gospodarskie wschod­
niej Małopolski wydaje na żądanie 25 
prc. zniżki Taryfy transportowej kolei.

S. I. M.
Konie polskie za granicą. Dnia 

13 lipca b. r. wygrał Happy lover w Sop- 
potach „Preis der Gstsee" clou sezonu 
z nagrodą 2.750 guldenów, dystans 
2.400 m.

Rezultat wyścigu:
1. Happy lover 3 lat og. wł. Stado 

Klery-Szepietów, ż. Pasternak 57 kg.
2. Alpengliihen 4 lat ki. półkrwi 

53 i pół kg.
3. Arlinde 5 lat kl. 53V2 kg.
4. Floramour 5 lat og. 55 kg.
5. La Mirabelle 5 lat klacz 63 kg 

i jeszcze dwa niemieckie konie;
Happy lover jest jak wiadomo chowu 

p. M. Jędrzejowicza z Dylągówki.

PORADNIK GOSPODARCZY

II odpowiedź na pytanie 134, w spra­
wie winiarza.

Radziłbym zwrócić się do p. Seweryna 
Czerwińskiego, inicjatora, założyciela i kie­
rownika fabryki win owocowych, ongiś u sie­
bie w Mielnikowcach na Podolu (b. zabór 
ros.), a obecnie w Krzeszowicach. Adres: fa­
bryka win owocowych „Zakrzemiec*  w Krze­
szowicach. Z. C.

Odpowiedź na pytanie 137^ w spra­
wie szkodnika truskawek.

Nadesłane okazy szkodników na tru­
skawkach nie są gąsienicami motyli, lecz 
larwami owadów błonkoskrzydłych (pszczoły, 
osy, mrówki i t. p.). Dwa okazy (nieżywe), 
które otrzymano, należą do gatunku Blen- 
nocampa geniculata Steph. Larwy tegoż 

gatunku posiadają 11 par odnóży i tem się 
różnią od pokrewnych, również na truskaw­
kach żyjących, gatunków Cladius albipes 
Klg. i Cjadius difformis Pauz., których larwy 
opatrzohe są 10 parami odnoży. . Samice 
Blenńocampa g. składają jajeczka na liściach 
w.maju, a wylęgające się larwy nadżerają 
liście, począwszy od wierzchołka, wyjadając 
całkowicie miąższ między grubśżemi żeber­
kami. Larwy przeobrażają się w poczwarki, 
w lipcu lub dopiero Av sierpniu, zależnie od 
klimatu. Przekształcanie się w poczwarki 
odbywa się w zieriii. Oba wspomniane ga­
tunki rodzaju Cladius przepoczwarzają się 
na liściach,*  rzadziej w ziemi, jak np. C< albi­
pes.Klg. Nie jest wykluczone, iż we wspom­
nianym wypadku, oprócz Blennocampa, że­
rował na truskawkach także-Cladius. Ponie­
waż pojaw był ‘ masowy, przeto z łatwością 
możnaby w ziemi odszukać owalne kokony 
błonkówek i przesłać większą icli ilość do 
Zakładu Ochrony roślin w Dublanach obok 
Lwowa, celem stwierdzenia, czy i w jakiej 
ilości zakażone są pasorzytami (gąsieniczniki, 
męczelkowate, bleskótki i t. p.). Jeżeli ewen­
tualnie procent pasorzytów będzie dosta­
tecznie wielki, można być spokojnym o los 
truskawek na rok. przyszły, a wszelkie zabiegi 
około tępienia będą zbyteczne. Zwalczanie 
odbywa się podobnie jak przy gąsienicach 
motyli, t. j. Spryskiwanie liści zielenią szwein- 
furcką, albo tynkturą Nessler’a, albo też 
mieszaniną labordoską; można także wyą- 
bierać larwy i zniszczyć je, o ile obszar nie 
jest zbyt wielki. Kokony w ziemi ńiśżczy się 
przez wzruszenie jej i następne ugniatanie, 
oczywiście niewszędzie środek ten może być 
zastosowany^ Do spryskiwań zaopatrzyć się 
należy w odpowiedni rozpylacz. A. K.

Odpowiedź na pytanie 154, w spra­
wie opasu bydła ziemniakami.

Bydło, przeznaczone na opas, trzeba 
w dniu zaczęcia wypasu naczczo zważyć. 
Opas, którego główną karmą są ziemniaki, 
nie powinien trwać dłużej jak 100 dni. Dzienna 
karma na 1000 kg (jeden tysiąc kg) żywej 
wagi powinna się składać:

z 6 kg siana
30 „ ziemniaków
8 „ słomy jęczmiennej lub owsianej
4 „ plewy
1 makucha rzepakowego
2 „ grysu
1 „ osypki jęczmiennej (albo innej, 

jak z bobiku, wyki i t. p.).
W ciągu tych 100 dni na każde 10 q 

żywej wagi wypad nie 6 q siana, 30 q ziem­
niaków, 8 q słomy jęczmiennej, 4 q plewy, 
1 q makucha rzepakowego, 2 q grysu i 1 q 
osypki.

Każde 1000 kg żywej wagi w przecięciu 
powinno dać minimalnie po 100 dniach wy­
pasu 300 kg przybytku na wadze.

Chcąc zatem do obrachunku, jaka jest 
możliwa opłacalność opasu, bo to sprawa 
najważniejsza, wstawimy w konto- debet tego 
przypuszczalnego rachunku :

1. wartość ilości kg chudego bydła,
2. wartość karmy powyżej podanej w cza­

sie 100 dni,
3. 5 prc. wartości chudego bydła weź- 

miemy jako ryzyko,
4. koszta obsługi,
5. procent od kapitału włożonego w ten 

interes za 100 dni.
W konto „credit" włożymy:
1. spodziewaną cenę za opasy,
2. wartość nawozu uzyskanego w czasie 

tych 100 dni opasu. .
Porównanie tych 2 sum z debetowego 

i kredytowego rachunku wynikłych da nam 
w przybliżeniu obraz spodziewanego zysku, 
albo straty całego interesu.

Ziemniaki najlepiej dawać oczyszczone 
z ziemi (przerafowane), niepłókąne, niemie- 
szane z inną karmą. Osypkę i makąćh zmie­
szać z plewą. Łubin w formie óśypki możną 
dawać tylko po odgoryczeniui IŁ P-.

Pytanie 158. Proszę o. zawiadomienie, 
w jakim podręczniku popularnym mógłbym 
znaleźć wskazówki do urządzenia karpiami, 
tudzież skąd można sprowadzić narybek? 

WŁ B.
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Pytanie 159. Proszę o poradę, w jaki 
sposób należy leczyć konie, zarażone świerz­
bem (parch świński)? M. D.

Pytanie 160. Czy można i w jaki spo­
sób przejść odrazu do cielenia krów jesien­
nego (w październiku — listopadzie).

M.K.
Pytanie 161. W jaki sposób można 

nasienie marchwi najłatwiej oczyścić z wło­
sków, ażeby otrzymać t. z w. „nasienie tarte". 
Czy jest jaki przyrząd do tego i gdzie go 
ewentualnie można nabyć?

C. (woj. lwowskie).
S Pytanie 162. Czy mogę siać z dobrym 
skutkiem nawóz sztuczny, tomasynę, sól pota­
sową 30 0/0 i azotniak, wymieszane siewnikiem 
kombinowanym, razem z nasieniem ozimem? 
Jaką w danym razie ilość ? Gleba piaszczysta 
o podglebiu nieprzepuszczalnem, przedplony 
ugór i zboża kłosowe.

D. K. (woj. lwowskie).

POKŁOSIE PRASY ROLNICZEJ

Co słychać na wsi? Pod tym ty­
tułem „Moriturus" pod a je w „Czasie" 
garść wieści, a raczej nastrojów, pody­
ktowanych obecnemi warunkami, w ja­
kich przeciętny ziemianin swój zawód 
rolniczy prowadzi. Naturalnie przede­
wszystkiem zaczyna swe biadania od 
klęski nieurodzaju, pisząc:

Nadzieje rosły z wiosną, coprawda 
jedynie tylko w biurze statystycznem 
w Warszawie. Ze zdumieniem czytaliśmy 
i czytamy dotychczas w sprawozdaniach 
tego biura, że urodzaje są dobre, prze­
ciętne i t. p, Cui bono fabrykowano te 
nieprawdziwe komunikaty? Czy może dla 
zachęcenia władz podatkowych do bez­
względnego ściągania niesprawiedliwie wy­
górowanych podatków i danin? Wszak 
już z wiosną nawet z okien wagonu wi­
dzieliśmy lichy stan wymrożonych ozimin. 
Późna i słotna wiosna opóźniła zasiewy, 
pieniądze, zużyte na daninę, nie wystar­
czyły na kupno nawozów sztucznych, a że 
na pochyłe drzewo kozy skaczą, przeto 
całe mrowie much heskich i szwedzkich, 
drutowców, niezmiarki i pędraków jużto 
zniszczyły, jużto mocno przerzedziły zboża 
i buraki. Ziemniaki, ten wentyl bez­
pieczeństwa, na wypadek nieurodzaju 
zboża, dziwnie jakoś się rozwijają, zwłasz­
cza w lżejszych ziemiach. Posucha czerw­
cowa spaliła nać, pod krzakami znaj­
dujemy po kilka kłębów większych i po 
kilka maleńkich kulek, które do jesieni 
nie zdążą się rozwinąć. Rośliny strącz­
kowe gdzie niegdzie wyschły zupełnie. 
A nadomiar złego teraz, gdy pogoda po­
trzebna, od paru dni mamy naprzemian 
słotę i częste ulewne deszcze, skutkiem 
czego żniwa są utrudnione, opóźniają się, 
ziarno z zanadto dojrzałych jęczmion i psze­
nicy wypada, a jeżeli pogoda się nie po­
prawi, to plon nietylko ilościowo, lecz 
i Jakościowo będzie marny.

Słusznie autor krytykuje powyżej 
wiadomości, podawane przez Biuro sta­
tystyczne i w różny sposób rozpow­
szechniane w prasie na rzecz jakoby 
pięknych urodzajów. Podkreślamy to 
tem silniej, że od kilku przyjaciół na­
szego pisma otrzymaliśmy maleńkie besz­
tanie, iż przedrukowujemy takie notatki, 
które mogą kogoś w błąd wprowadzić. 
Czyniliśmy to jednakże w tem przeko­
naniu, że widocznie u nas tylko jest 
tak źle, a gdzie indziej jest znakomicie, 
tak, że ostatecznie przecięcie całej Pol­

ski nie wypadnie tak groźnie. Niestety, 
Coraz bardziej się przekonywujemy, że 
były to właściwie iluzje. Nic zatem 
dziwnego, że w tych warunkach rów­
nie czarne myśli mogą się czepić nie­
tylko rolnika, ale i każdego innego oby­
watela Państwa, który uznaje, że rol­
nictwo może w wysokim stopniu wpły­
nąć na złagodzenie kryzysu gospodar­
czego. Sprawę tę omawia „Nowa Re­
forma" (rom), pisząc między innemi:

W obecnem, krytycznem położeniu 
jednym z najważniejszych postulatów na­
szej gospodarki, od którego uwzględnienia 
zależy uzdrowienie całego naszego orga­
nizmu gospodarczego, jest przywrócenie 
rolnictwu zdolności takiej intensywności 
gospodarczej, jaką posiadała przed wojną. 
Ot-’ tem, jak dysproporcja cen wyrobów 
przemysłowych i produktów rolniczych 
mysiała wpływać ujemnie na intensywność 
gospodarki rolniczej, świadczy następujące 
zestawienie:

Podczas, kiedy w czerwcu roku 1914 za 
100 kg żyta można było nabyć 883 kg 
węgla, to w czerwcu 1924 r. można było 
za tę samą ilość żyta nabyć jedynie 327 kg 
węgla. Za 100 kg żyta w 1914 r. nabywano 
114 kg żelaza, w r. 1924 już tylko 34 kg, 
za 100 kg żyta w r. 1914 nabywano 2'26 m 
materjałów wełnianych, w r. 1924 już tylko 
1’54—0’32 m.

Sprawdziwszy w dalszym ciągu, że 
niestety nasilenie intensywności gospo­
darczej w Polsce maleje, przedewszyst­
kiem zaś w Wielkopolsce, dochodzi do 
przekonania, że koniecznością państwo­
wą jest zapobiec energicznie powyż­
szemu stanowi rzeczy.

Obrót kapitałów w rolnictwie, będąc 
bardzo powolnym, wymaga znacznych ka­
pitałów długoterminowych, których obec­
nie rolnictwo znikąd nie otrzymuje.

Ponieważ uruchomienie tego kredytu 
w formie kredytu hipotecznego nie będzie 
mogło nastąpić w krótkim czasie, konie­
czne jest stworzenie środków prowizo­
rycznych, któreby mogły przyjść przynaj­
mniej częściowo z pomocą rolnictwu w o- 
becnem ciężkiem położeniu. A więc ko­
nieczne jest liberalne stosowanie eskontu 
weksli rolników przez Bank Polski. Wielką 
pomocą byłaby również możność lombar- 
dowania hipotecznych listów ziemskich. 
Trwała stabilizacja stosunków gospodar­
czych oraz finansów zależy w pierwszym 
rzędzie od aktywności naszego bilansu 
handlowego, która bezwzględnie byłaby 
zagrożoną, wobec zmniejszenia się eksportu 
produktów przemysłowych, gdyby nie 
można było zastąpić tego wywozu przez 
wywóz znaczniejszych ilości produktów 
rolniczych.

W razie stosowania w dalszym ciągu 
obecnego systemu, utrudnień wywozowych 
dla produktów rolniczych, w myśl znanych 
powszechnie prawideł ekonomicznych, wy­
twórczość rolnicza musi zmniejszać się 
coraz to szybciej, ażeby osiągnąć poziom 
cen umożliwiających jaką taką kalkulację.

Pesymistycznie również patrzy się 
na rzecz P. F. Chwalibóg w „Dniu 
Polskim", pytając się, kiedy się to skoń­
czy ? Omawia on mianowicie owe prawa 
wyjątkowe, pod któremi od 10 lat ugina 
się nasze rolnictwo. Za najuciążliwsze 
i najszkodliwsze z nich uważa autor, 
podobnie jak poprzednio wspomniany 
korespondent, cło wywozowe od pro­
duktów rolnych.

Cła wywozowe stosowano powszech­
nie... w średnich wiekach. W naszych cza­
sach można się było z cłem wywozowem 
spotkać tylko w Turcji, gdzie od niektó­
rych wyrobów pobierano cło wywozowe 
1—3 prc. ad valorem.

Obecnie, oprócz nas, nakłada je tylko 
Francja, i to tylko od zboża wyproduko­
wanego w Maroku.

Mimo, że cła wywozowe zostały w cywi­
lizowanych krajach zaniechane oddawna, 
można im przyznać rację istnienia, ale 
tylko wtedy, 'gdy nie są czysto fiskalne, 
tylko „wychowawcze", to znaczy, skoro są 
nałożone wyłącznie na surowce lub pół­
fabrykaty, dla zachęcenia do ich osta­
tecznej przeróbki w kraju. Umiarkowane 
cło od zboża może być uzasadnione wzglę­
dem na przemysł młynarski, ale mąka py­
tlowa powinna być wolna zupełnie od cła. 
Tymczasem nasze cła wywozowe są par 
excellence fiskalne. Jakiż ma np. cel cło 
od jaj? Przecież trudno wymagać od pro­
ducentów, aby wy wozili gotową jajecznicę? 
Podobnie cło od cukru jest poprostu ol­
brzymim podatkiem od produkcji, który 
obarcza najważniejszy przemysł rolniczy. 
A warto przypomnieć, że cukrownictwo 
nasze, tak zresztą, jak rosyjskie, austrjac- 
kie i frąncuskie, zawdzięcza swój rozwój 
wprost odwrotnej metodzie, bo premjom 
a nie cłom wywozowym. bj.

TO I OWO

W sprawie ogierów rządowych. 
W roku bieżącym otrzymałem z Państwo­
wego Stada ogierów z Sądowej Wiszni na 
Okres kopulacyjny 1924 r. ogiera Schagya 
nr 605.

W czerwcu b. r. wniosłem podanie o po­
zostawienie mi tego ogiera na okres 1925 r. 
a to ze względu na wielkie koszta tran­
sportu, nie stojące nawet w żadnym sto­
sunku do wartości przychówku.

Tymczasem otrzymałem pismo z Pań­
stwowego Stada ogierów z Sądowej Wiszni, 
iż Zarząd Stadnin Państwowych w Warsza­
wie zarządził pismem z dnia 5 b. m. nr. 3123 
natychmiastowe odesłanie ogiera do Sądowej 
Wiszni.

Ogiera utrzymuję nienagannie i gwa­
rantuję za tegoż urzędowo, a że gwarancja 
moja nie jest, tylko na piśmie, niech dowie­
dzie fakt, iż oddany mi swego czasu pod­
czas wojny światowej ogier rządowy Ricordo, 
mimo zamieszek ukraińskich w 1918—1919 
roku, został przechowany przez mój personal 
i rządowi polskiemu zdrowo i w dobrej 
kondycji oddany.

Przysparzanie mi dziś kosztów dwura- 
zowym transportem ogiera do Sądowej Wi­
szni tam i zpowrotem musi w końcu każ­
dego do hodowli zniechęcić. Koszta nie 
tylko transportu, ale i jazda konwojenta są 
obecnie nadzwyczaj wysokie. Transport o- 
giera koleją w każdym razie jest ryzykiem. 
Nadto jeżeli się ściąga bezpotrzebnie ogiery 
na kilka miesięcy do Zarządu Stadniny, 
przysparza się Skarbowi Państwa również 
kilkumiesięczne koszty utrzymania.

Celem uniknięcia w przyszłości podo­
bnych zarządzeń i odstraszania rolników od 
hodowli koni, należałoby wnieść do Zarządu 
Stadnin w Warszawie podanie o pozosta­
wienie ogierów, o ile Zarząd Stadnin Pań­
stwowych zbada, że są dobrze utrzymane.

Przy tej sposobności zaznaczyć muszę, 
iż w Zarządzie Stadnin Państwowych w Są­
dowej Wiszni mało jest lepszych ogierów i że 
zdaje się wschodnia Małopolska, która jest 
specjalnie nadzwyczajnym terenem dla ho­
dowli koni, jest po macoszemu pod tym 
względem przez Zarząd Stadnin Państwo­
wych traktowaną.

Józef Jaruzelski.

Wydawca: Księgarnia Polska B. Połonieckiego we Lwowie. Redaktor naczelny i odpowiedzialny: prof. Bronisław Janowski.
Z drukarni Zakładu Narodowego im. Ossolińskich pod zarządem A. Wierzbickiego.
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Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej we Lwowie.

W dniu 5-go i 6-go września 
obecny będzie we Lwowie Prezy­
dent Rzeczypospolitej, Polskiej pan 
Wojciechowski, który zaszczyci swą 
osobą uroczystość otwarcia Targów 
Wschodnich.

Wzywa się całe Ziemiaństwo, 
by wzięło udział w uroczystości po­
witania Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej po raz pierwszy na tere­
nie wschodniej Małopolski.

POŚREDNICTWO PRACY I HANDLU

Posady poszukują:

Dzierżawy 200—300 morgów z budynka­
mi, dobre warunki, wschodnia Małopolska, 
lub administracji większego majątku. Po­
średnictwo wynagrodzę. Zgłoszenia: Admini­
stracja „Rolnika*  „Ziemianin 38*.  38—35

Zgłoszenia sprzedających:

Zarząd dóbr Iwanówka p. i kolej Pod- 
wołoczyska sprzeda 3 charty. 37—35

Zarząd dóbr Wańkowa p. Olszanica ma 
do zbycia wełnę owczą czarną. 38—35

Zgłoszenia kupujących:
Kupię młodą czarną ratlerkę. Kor,ołówka, 

p. Wołczkowce, Łosiowa. 39—35

Z RYNKÓW ROLN. KRAJ. I ZAGRAŃ.

Komunikat centralnej targowicy na 
bydło we Lwowie.

Od dnia 16 sierpnia do‘23 sierpnia 1924 r. 
wynosił spęd: wołów 33 sztuk, buhai 20 
sztuk, krów 773 sztuk, jałownika 79 sztuk, 
razem 905 sztuk; cieląt 731 sztuk, bara- 
nów —sztuk, świń mięsnych 1223 sztuk.

Płacono za 1 kg żywej wagi: woły 00— 
0.00, 00—00, 00 gr, buhaje 00—00, 63—70, 00 
gr, krowy 70—95, 60—70, 40 gr, jałownik 
70—80, 60—70, 35 gr, cielęta 65—85 gr, 
świnie mięsne 1223 gr, świnie tuczne 00— gr.

Siano 1 q: 5—9 zł., słoma 5—8 zł.
Notowania na giełdzie lwowskiej

w dniu 13 sierpnia 1924
za 100 kg loco wagon stacji załadowania 

we wschodniej Małopolsce.
Żyto 14'50—16.00, (prima) dworskie 0.00— 

0.00, pszenica 1923 24.70—26.00,1924 00.00— 
jęczmień 13.00—15.0—, jęczmień prz. 0.00— 
00.00, jęczmień brow., siewny 0.00—0.00, 
owies 14.00—15.00, otręby żytnie 6.75—0.00, 
otręby pszenne 7.28—0.00, ziemniaki przem. 
0.00—0.00, siano prasowane słodkie 5.20—0.00 
siano prasowane 0.00—0.00, słoma praso­
wana 5-20—0.00, seradela 0-00—0.00, wyka 
siewna 8.85—0.00, peluszka 0.00—0.00, groch 
polny 14.30—0.00, groch Wiktorja 00.00— 
0.00, fasola biała 33.80—0.00, fasola kolorowa 
26.00—0.00, łubin niebieski 0.00, łubin żółty 
0.00, hreczka 15.00—15.60, hreczka bez 
tatarki 0.00, koniczyna czerwona surowa 

00.00—0.00, koniczyna czerwona 00.00—00.00, 
koniczyna biała 1924 208'00—250.00, koni­
czyna szwedzka 1923 00.00—000.000, tymot­
ka 00—00, buraki pastewne (nasienne) 0.00, 
kukurudza 15.60—00'00, bobik 10.40—13.00, 
makuchy lniane 0.00, rzepak 25.00—26.00.
Ceny orjentacyjne Syndykatu Rolni­
czego, S. A., Lwów, pl. Marjacki 10.

W frankach złotych waloryzacyjnych 
cena za 1 kg lub za sztukę.

Żelazo bednarskie 0.36, żelazo gospodar­
skie 0'22, osie z bukszami do wozów 1'00, 
szufle 0'00—0'00, widły 0'65—, wiadra cyn­
kowane 2'05, łańcuchy dla bydła 1.22, łań­
cuchy dla koni 110, łańcuchy do wozów 
1'10, zgrzebła 0'62—0.85, oliwa maszynowa 
w beczkach 0-50, oliwa cylindrowa w becz­
kach 56'00, smar do wozów w beczkach 
29'00, worki na zboże 0'00, węgiel górno­
śląski tonna 27'90, koks górnośląski dla 
kuźni tonna 36'50, pług 1-skibowy 6” 65.00 
brona 3-polowa 23'00
Notowania nawozów sztucznych w ła­
dunkach całowagonowych loko wagon 

stacji załadowczej.
Tomasyńa 14—160/0 cytr. rozp. zł. 0.44 

za 1 kg o/o loco G. Śląsk, superfosfat mine­
ralny 16O/o za 1 kg O/o zł. 0.65*)  loco Lwów, 
superfosfat kostny 160/0 zł. 0'67.*)  za 1 kg 
o/o loco Lwów, wapno azotowe 200/o zł. 1'10 
loco Chorzów, siarczan amonowy 20—210/0 
zł. 30.— za 100 kg loco G. Śląsk, saletra 
chilijska 160/0 zł. 40.—*)  loco Kraków 100 kg, 
sól potasowa 40—42O/o zł. —'—, sól kału- 
ska 3OO/o luzem Kałusz za 1 kg o/o zł. 621 za 
100 q, kainit luzem Kałusz zł. 126'— za 
100 q loco kopalnia.

*) z workami.

OGŁOSZENIE!
Na zasadzie rozporządzenia Ministra Skarbu w porozumieniu z Ministrem Reform Rolnych oraz 
Ministrem Rolnictwa i Dóbr P. z dnia 16 lipca 1924 roku w sprawie przyjmowania na poczet 
podatku majątkowego listów zastawnych Państwowego Banku Rolnego (Dz. Ust. nr 64 poz. 634) 

Państwowy Bank Rolny
przystępuje do akcji parcelacyjno-kredytowej, związanej z uiszczaniem przez właścicieli 

większych posiadłości ziemskich należnych od nich kwot podatku majątkowego.
W tym celu Państwowy Bank Rolny

1) przyjmuje do komisowej parcelacji na rachunek właściciela, względnie nabywa 
większe obszary ziemskie, nadające się do natychmiastowej parcelacji;

2) udziela pożyczek nabywcom działek gruntowych, utworzonych na obszarach 
parcelowanych przez właścicieli za zgodą urzędów ziemskich na opłacenie podatku ma­
jątkowego'; pożyczki te, umarzane w terminie 10-cio letnim, będą udzielane w 9 prc. 
listach zastawnych Państwowego Banku Rolnego, opiewających na złoto w złocie, do 
wysokości 66 prc. ustalonego przez Bank szacunku.

Uzyskane ze wskazanych operacji środki będą przeznaczone na pokrycie należ­
nego od właścicieli majątków podatku mająkowego, przyczem listami może być wpła­
cona część nieprzekraczająca 80 prc. przypadającej do zapłaty kwoty; listy zastawne 
będą liczone po kursie 90 za 100.

Uzyskana przy parcelacji ewentualna nadwyżka będzie wypłacona właścicielom 
przez Bank po uregulowaniu wszelkich przypadających od nich należności skarbowych 
z tytułu podatku majątkowego.

Właściciele ziemscy, pragnący skorzystać z pośrednictwa Państwowego Banku 
Rolnego przy uiszczaniu podatku majątkowego w sposób, wskazany rozporządzeniem 
Ministerstwa Skarbu z dnia 16 lipca 1924 r., winni są złożyć w Państwowym Banku 
Rolnym w Warszawie (ul. Traugutta 11) następujące dokumenty:

A) przy oddawaniu do komisowej parcelacji, względnie przy zgłaszaniu majątku 
lub jego części do sprzedaży:

1) podanie ze wskazaniem zgłoszonego obszaru, szczegółowym opisem tegoż obszaru, 
ceny sprzedażnej, oraz z dołączeniem odrysu planu,

2) wyciąg hipoteczny nieruchomości, w której skład wchodzi zaoferowany obszar,
3) zaświadczenie władzy skarbowej o wysokości kwoty podatku majątkowego.
B) przy zgłaszaniu o kredyt dla nabywców działek z parcelacji, prowadzonej przez 

właściciela bez udziału Banku:
1) podanie, zawierające zgodę właściciela majątku na przekazywanie do Państwo­

wego Banku Rolnego wszelkich wpływów Z parcelacji osiągniętych, nie wyłączając już 
pobranych przez sprzedawcę,

2) wyciąg hipoteczny parcelowanego majątku,
3) plan parcelacyjny i listę nabywców, zatwierdzone przez Okręgowy Urząd Ziemski,
4) umowy przyrzeczenia sprzedaży, zawarte z nabywcami działek,
Przy przedwstępnem porozumieniu z Państwowym Bankiem Rolnym wystarczy 

przedstawienie przez właściciela, zamiast dokumentów, wymieniony w p. 3 i 4 lit. B 
zezwolenie władz ziemskich na rozpoczęcie prac parcelacyjnych; przed ostateczną jed­
nak decyzją co do udzielania kredytu wymagane będzie dopełnienie warunków, prze­
widzianych w cytowanych powyżej punktach.

Bliższych ustnych informacji udziela Państwowy Bank Rolny w Warszawie, ulica 
Niecała 1. 3 2401-36

TJo wydzierżawienia zaraz folwark 
w środkowej Małopolsce o obszarze [500 

morgów ziemi ornej, 100 morgów łąk. — Bu­
dynki w stanie dobrym — oddalenie od ko­
lei i poczty 6 km. — Zgłoszenia osobiste lub 
pisemne do Zarządu dóbr ks. Sapiehy 
w Bobrku koło Oświęcima. 2393

TJ olnik praktyczny, z kilkuletnią praktyką 
w gospodarstwach, intensywnych, kawa­

ler, poszukuje posady samodzielnej lub pod 
dyspozycję od 1 listopada 1924. Zgłoszenia 
pod szyfrą H. D. poste-restante Jarosław.

2391
\ gronoma, kawalera, z niższą szkołą rol- 

niczą, do pomocy właścicielowi przy 250 
morgowem gospodarstwie, poszukuje się. 
Zgłoszenia: Lwów, 3-go Maja 19, parter biuro 
na prawo. 2392

poszukuję dzierżawy folwarku około 300 
morgowego, do większej dzierżawy przy­

stąpię jako spólnik z inwentarzami. Wiado­
mość pod „Dublańczyk*  Redakcja „Rolnika*.  

2390
PTarząd majątku Pałalnicze p. Tłumacz po- 

szukuje pomocnika gospodarczego (eko­
noma) kawalera. Warunki wraz z odpowied- 
niemi referencjami należy nadsyłać pod po­
wyższym adresem. 2388

poszukuję zaraz dzierżawy 300—500 mor- 
gów w podgórskiej zdrowej okolicy. Ła­

skawe zgłoszenia do Administracji „Rolnika*  
pod „Dzierżawa 2396*.  2397

Ogier Traken gniady z gwiazdką prawa 
tylna pęcina biała, lat 3, wzrost 158 cm, 

bez błędu. Klacz Trakenka karogniada 
z gwiazdką, obie tylne pęciny białe, lat 3, 
wzrost 150 cm, nagrodzona na wystawie 
hodowlanej w Lublinie, do sprzedania. Za­
rząd dóbr Wola Piasecka poczta Piaski koło 
Lublina. 2396—36
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[fabryka PILNIKÓwj 
i H. KACZYŃSKIEGO i 
: LWÓW, Wołyńska 25 - Telefon 20 18 | 
• •
* — Stacja kolejowa : Lwów-Podzamcze — •• • • •
• przyjmuje pilniki do nasiekania •
S oraz zamówienia na nowe :• • • •

Kupimy drzewostan bukowy dla eks­
ploatacji drzewa opałowego. 
Pewna ilość sągów wyrobio­

nych pożądana. — Oferty pisemne należy wnosić

M. Krasucki i S. Baczewski
Spółka z ogran. odpow. — LWÓW, Rynek 30

Pośrednictwo wykluczone 2395

Przy zamówieniach i korespondencji prosimy 
powołać się na ogłoszenia w

„ROLNIKU^.

Żarówki najtrwalsze
Lampki elektryczne ręczne i baterje
Akumulatory
Materjały elektr. przewody i t. p. 
Dynamomotory elektr. i ropne 
Wykonuje wszelkie urządzenia elektr.

poleca po cenach fabrycznych konc. przeds.

Stanisław Leśniakowski
LWÓW, Chorążczyzny 10 2383

Polskie fabryki maszyn i wagonów 

L. ZIELENIEWSKI 
w Krakowie, Lwowie i Sanoku S. A.
Zarząd główny: Kraków-Szewska 1, tel. 3123
Fabryka krakowska: Kraków-Grzegorzecka 51, tel. 2060,196 
Lwowska Fabryka: Lwów, św. Marcina 11, tel. 782 
Fabryka Sanocka: Posada Olchowska, tel. 6.
Wszelkie roboty w zakresie: budowy maszyn i pomp 
parowych, kotłów, statków rzecznych, połębiarek lądo­
wych i rzecznych, motorów ropnych, gorzelń i rektyfi- 
kacyj rolniczych, odlewów żelaznych i metalowych, trans- 
misyj, mostów i konstrukcyj żelaznych, wagonów oso­
bowych, towarowych i cysternowych, zbiorników i t. d.

Spółdzielnia Leśników 
we Lwowie

Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością
Lwów, ulica Na Skałce 1

udziela członkom rad zawodowych, technicznych, ekonomicz­
nych i handlowych, wykonuje wszelkie prace z leśnictwem zwią­
zek mające, pośredniczy w nabywaniu wszelkich przedmiotów 
do gospodarstwa leśnego potrzebnych (nasion, sadzonek, na­
rzędzi, książek, druków), pośredniczy w transakcjach handlo­
wych i technicznych, wykonuje prawidłową eksploatację drze­
wostanów i przeprowadza zalesienia, organizuje zarządy lasów, 

pośredniczy w wyszukaniu pracy i t. d.
2405

Prof. dr MAKS GRUBER
Higjena życia płciowego
Wyd. II, przejrzane i poprawione wedle wydania 50 oryginału 
z 4 tablicami kolorowemi. — Spis rzeczy: Słowo wstępne. Roz­
dział I. O zapłodnieniu. Rozdział II. O dziedziczności i doborze 
płciowym. Rozdział III. O narządach płciowych. Rozdział IV. 
O popędzie płciowym i rzekomej konieczności zaspokajania go. 
Rozdział V. O skutkach nadużywania rozkoszy płciowych i ko­
nieczności zachowywania miary w pożyciu małżeńskiem. Roz­
dział VI. O sztucznem zapobieganiu zapłodnieniu. Rozdział VII. 
O zboczeniach płciowych. Rozdział VIII. O chorobach płcio­
wych i zapobieganiu. Rozdział IX. Małżeństwo czy wolna mi­
łość. — Cena egzemplarza oprawnego wraz z wysyłką 3’30 zł.

KSIĘGARNIA POLSKA B. POŁONIECKIEGO 
we Lwowie, ul. Akademicka 2 a 

Do nabycia w każdej księgarni.



SPÓŁKA AKCYJNA „GRANUM”
ODDZIAŁ MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ

LWÓW, PL. DĄBROWSKIEGO 2, ■ - ■ • • TEŁ.JO-76.

Poleca dla celów siewnych
A) Własnych hodowli:

PSZENICĘ OSTKĘ ZŁOTKĘ śp. Prof. Miczyńskiego. Pszenica ta została otrzymana ze 
skrzyżowania Ostki Mikulickiej z Extra Sęuarehead ze Svalóf. Ktoś ościsty, plewa złocisto-czerwona, ziarno mączyste jasno- 
czerwone. Pod względem plenności można, na podstawie doświadczeń w Mydinikach, uztąąć Złotkę za najlepszą polską pszenicę, 
głównie dlatego, że plony jej podlegają mniejszym wahaniom niż w wielu innych odmianach co stwierdzone zostało z porównania 
z przeciętnymi plonami grupy typowych dla Polski odmian (Wysokolitewka, Sąuarehead Kutnowska, Ostka Mikulicką i Dańkowska). 
Dla Złotki plony wyrażają się jak następuje:

Rok Pon ziana Pon słomy
w $$ wzorc zbiorowego

1920 161-7$ 124’0$
1921 117-2,, 116-6,,
1922 96*7,,  104'0,,
1923 109'7„ 105-5,,

Z doświadczeń wykonanych w Gospod. Dośw. Uniwersytetu Jagiellońskiego w Mydinikach wynika, że im warunki wegetacyjne 
niekorzystniejsze (w 1919—20 r. niezmiernie późny siew) tem zalety Złotki wyraźniej występują. Pozatem widoczny jest bardzo 

korzystny stosunek ziarna do słomy.

PSZENICĘ OSTKĘ HANKĘ śp. Prof. Miczyńskiego. Odmiana ta również jak poprzednia 
została przez swego, twórcę zostawiona w stanie gotowym. Pochodzenie jej jest takie same jak Złotki. Kłos ościsty, plewa biała, 
ziarno jasno-czerwone mączyste. Dla plenności Hanki mamy nieco mniej danych niż dla Złotki, z tych jednak które posiadamy 
z 4-lelnich doświadczeń w Mydinikach można wywnioskować, że jest ona również niewymagająca co do pory siewu i innych wa­
runków jak Złotka lecz jeszcze plenniejsza od niej — dała ona bowiem w porównaniu z tymże wzorcem zbiorowym następujący plon: 

Rok 1920 ziarno 152,04$ słoma 94$
1921 „ 125,1 „ „ 123 „
1932 „ 117,9 „ „ 98 „

PSZENICĘ BEZOSTNĄ KOŚCIUSZKOWSKĄ GRANUM. Wyhodowana przez pp. E. 
/wolskiego i C. Danielewicza na Stacji selekcyjnej Sp. Akc. „Granum“ w Szczeglinie ze skrzyżowania Konstancji Szczeglińskiej 
z Iduną Syalófską. Kłos, bezostny, białoplewy, zbliżony do luźnokłosowych, ziarno grube, białe, mączyste. Go do plenności to w do­
świadczeniach porównawczych wykonanych w Szczeglinie dała ona plon ziarna Q z I ha: 26,2 Q. Plon słomy Q z I ha: 62,3 Q.

PSZENICĘ BEZOSTNĄ KONSTANCJĘ GRANUM (Szczeglińska). Konstancja jest 
jedną z najbardziej znanych w Polsce odmian o kłosie średnio wydłużonym, bezostnym, bialoplcwym, o ziarnie białem, b. mączystem. 
Konstancja pochodzi jak się zdaje od amerykańskiej odmiany New. Gersey, sprowadzonej do Polski przed 20 laty i tu zaklima- 
tyzowanej i do miejscowych warunków. We wszystkich doświadczeniach, jak ogólnie wiadomo, Konstancja zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc, tak pod względem dorodności i plonu ziarna, jak i słomy. Z tej krajowej Konstancji został wyeliminowany na naszej 
stacji hodowlanej w Szczeglinie szereg czystych linji wykazujących zalety Konstancji w zmocnionym stopniu i tworzą one naszą 
ulepszoną Konstancję Granum, która w naszych własnych doświadczeniach przewyższa zawsze inne hodowle tejże odmiany. 

ZYTO ORYGINALNE GRANUM składa się z kilkunastu rodzin wybranych w różnych czasach z Petkusa 
oryginalnego. Przy ich wyborze starano się uwzględnić te wszystkie cechy, którym ta odmiana zawdzięcza swe powodzenie z uni­
kaniem jednostronności np. w kierunku zbifości kłosa. „Żyto Granum" posiada więc kłos średnio zbity o profilu bardzo lekko 
lirowatym o przecięciu poprzecznem zbliżonem do kwadratu i wyraźnej tendencji w razie przypadkowego przerzedzenia do 'wy­
twarzania kłosów częściowo sześciorzędowych, czem kompensuje (przy dostatniej żyzności gruntu) zbyt rządki siew .„Żyto Granum" 
daje stale na naszych polach doświadczalnych (lóss w dosyć wysokiej kulturze) plony słomy i ziarna wyższe od najlepszych 

polskich Petkusów, klóre przewyższają Peikus oryginalny.

Żyto Oryginalne Petkus v. Lochow
Żyto Oryginalne Mikulickie wczesne
Żyto Oryginalne Zeełandzkie Hildebranda.
Żyto Ołtarzewskie Oryginalne Ryia

Jęczmień ozimy.

Żyto „Petkus“ 1. II i III odsiewy. 
Żyto „Wierzbiańskie” I. i II. odsiew.
Żyto „Mikulickie” I i II. odsiew 
Pszenicę „Złotkę" I i II. odsiew.

CENNIK PRZESYŁAMY NA ŻĄDANIE. =====

Jesień 1924 z-

B) Obcych hodowli:
Pszenicę Oryginalną Mikulicką Lozinkę.
Pszenicę Oryginalną Ostkę Mikulicką.
Pszenicę Oryginalną „Ostkę Czerwoną Galicyjską"
Pszenicę Oryginalną Stieglera 22 (Wielkopolska) 
Pszenicę Oryginalną Grubokłosa Hildebranda.
Pszenicę Oryginalną „Zaborzankę".

C) Odsiewy:
Pszenicę „Konstancję” I. odsiew.
Pszenicę „Ostkę Mikulicką” I. odsiew.
Pszenicę „Zaborzankę" I. odsiew.
Pszemicę „Wysokolitewkę“ 1 odsiew.

ZAMÓWIENIA WYKONUJEMY W PORZĄDKU KOLEJNYM

Spółka /łkcyjna
Drukarnia A. Gojawiczyńskiego Lwów, Kopernika 20




